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Dziennik Poznański 
codaiennie s wyjątkiem poniedziałków i dui

’ peświętnych.’
Cena ogłoszeń (Inseratów):

wiersza drobnego I sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia).

Listy
¿a redakcyi. adrainistracyi i ckspedyeyi winny być 

frankowane.

Za Redakcją odpowiedzialny
gtftsisîàw Bronikowski w Poznaniu.

Ekspedycja i Bióro Redakcji prsy pla­
ca Wilhehnowökiai pod Nr- 15.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie ' nis- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 j guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo gr., w Szwecy 
5 taj. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,^ we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 ir., w Ame­

ryce 6 tal. 7*7» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących }urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczona będ

Äjencye Dzielnika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adrainistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon'. No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.—W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leieester Square W. G. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
.Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylęi: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasae 60. A. Rotemeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Ü5 p©w©«lii święta urocæysteg© 
Dziesmîfii jutr® sale wyjdæîe.

POZNAŃ, 14 sierpnia.

Dzienniki legitymistyczne we Francyi przemawiają 
dziś o restauracyi z hr. Chambord, jako Henrykiem 
V. na tronie jako o rzeczy, będącej jedynie kwestyą 
czasu i to czasu niedalekiego. Obecnie wysilają się na 
to, aby do tego, co się stać ma niedługo, przygotować 
klasy średnie, mieszczańskie i usposobić je przychylnie 
dla restauracyi. — Widmo „radykalizmu,“ „komuni­
zmu,“ i t. d. to najskuteczniejsza broń na wystraszenie 
mieszczaństwa, wzdychającego do spokoju i pragnącego 
zagoić rany zadane mu ostatniemi wypadkami. W pra­
sie monarchicznéj przeto, jak n. p. w Assemblée 
nationale dziwne opowiadają rzeczy o ruchu socya- 
listycznym, jaki co raz niebezpieczniej w fabrycznych 
przedewszystkićm poczyna objawiać się miastach. 
„Liga Beleara w pełnej jest działalności“ — woła 
Assebl. nationale — „Stronnictwo rewolucyjne nie 
zawaha się, jak się nigdy nie wahało tern mniej, że 
ma na swoje zawołanie pieniądze, karność i wiernych 
ajentów. Caveant consules!“ A konsulowie rzeczywi­
ście czuwają, jak to łatwo można się przekonać z 
ostatniego telegramu paryzkiego, który streszcza 
nam przemówienie prezesa gabinetu księcia de Bro­

li e na uczcie danej w prefekturze lugduńskiej. 
utaj to oświadczył krótko i węzłowato, że rząd 

do śmiertelnej z radykalizmem sposobi się walki i od­
woła się w razie, gdyby stare ustawy nie zdo­
łały poskromić skutecznie demagogów i zapewnić bło­
giego spokoju, do Zgromadzenia narodowego. Wnio­
skując z przemówienia ks. Broglie, możemy niemal 
twierdzić na pewno, że Soir dobrze był poinformo­
wanym, gdy oświadczał, że monarchiści zamierzają w 
czasie jak najkrótszym zwołać Zgromadzenie narodowe, 
aby przedłożyć mu do załatwienia sprawy „nie cierpią­
ce zwłoki.“ Rząd, dążąc systematycznie do zamachu, 
znajdzie sobie powód uprawniający go, mówiąc języ­
kiem ks. Broglie, do odwołania się do Zgromadzenia 
narodowego, którego zadaniem będzie poskromić „de­
magogią“ i obdarzyć Francyą błogim spokojem. Go 
do ugrupowania pojedyńczych stronnictw w razie, gdy­
by miało przyjść do glosowania nad restauracyą, sły­
chać, że 370 deputowanych głosować będzie niezawo­
dnie za powołaniem na tron francuzki lir. Chamborda; 
bonapartyści, z wyjątkiem kilku, którzy, widząc dziś 
niepodobieństwo restauracyi Napoleona IV, przerzucili 
się do obozu fuzyonistów, głosować będą za przedłu­
żeniem władzy marszałka Mac-Mahona na dalsze trzy
lata.

Wiadomości z Hiszpanii ograniczają się dziś na 
telegramach o obsadzeniu przez wojska rządowe Gra­
nady i Murcii. Tym sposobem na południu jedna i 
jedyna dziś Kartagena stawia jeszcze opór rządowi

Z USTRONIA
dnia 12 sierpnia 1873 r.

Wstrętnem mi jest dyskutować z osobą, która 
przeszedłszy tyle już rozmaitych przeobrażeń, w osta­
tniej swej a wat arze*) jako ultramontański szermierz 
występuje i przez to nie tylko się już na śmiech tych 
Wystawia, którzy znają dawniejsze wyobrażenia i punkt 
wyjścia tejże osoby, ale zarazem jawny dowód zmien­
ności i niewytrawności swej całemu światu podaje. 
Luy po za temi zmianami stanowiska i wyobrażeń, 
które niepomierna ambieya mogła wywołać, natrafiam 
jeszcze na istnie starych bab plotkarskich gawędę, jaką 
redaktor Grę do w n i k a w swćm piśmie nr. 53 umie­
ścił, wtedy obrzydzenie wytrąca mi pióro z ręki i nie 
jestem w stanie o ostatniej broszurze dr. Szymańskiego 
»Agitacya wyborcza“ systematycznie i wyczerpująco 

rozpisać, jakbym chętnie był sobie życzył, — bo 
jakto nie raz bywa — z charakterem, który za niesły­
chanie zmienny uważam, idą u dra Szymańskiego w 
parze pewne zdolności, talent pisarski i nie można za­
przeczyć, że cokolwiek napisze, choćby w tern mnóstwo 
kylo tendencyjnych i solistycznych nakręcań, jednakże 
zastanowienia to jest wartem. — Coby to dziś zacny 

• P- ów mecenas i opiekun rokującego świetne 
nadzieje niegdyś młodzieńca, powiedział, gdyby widział, 
na co wyszedł ten ulubieniec jego, który zamiast do­
uczyć się i stanąć n. p. w gronie profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego lub w rzędzie powag naukowych nowej 
akademii, — wołał łatwiejszą karyerę demagogii —■ 
Prowadzącą przez kałuże do chwilowej może popular­
ności, by tćm okropniej zapaść w ciemnie zapomnienia 
nieraz z przydatkiem złorzeczeń społeczeństwa. — Ale 

ajniy osobie pokój, zapomnijmy ile możności, od kogo 
roszura wychodzi, i zastanówmy się nad nią; co do 
nie, nie myślą jej szczegółowo rozbierać, — kilka tylko
"ag podać zamierzam.

wie ^roszura składa się z trzech części, atoli właści- 
trA 6aiua tylko trzecia część, jak autor przyznaje,

,K uje kwestyą nazwą objętą, — i ta tćż część jest 
rozb'°Cle z,l’ewriyni planem obmyślana i warta poważnego 

loru. lo jednak nie jest tu mojem zadaniem. Ja ra-

) Bóg Wisznu miał dziesięć inkarnacyi czyli awatar.

, madryckiemu. Na północy natomiast zdają się karliści 
sposobić na prawdę przeciw San Sebastyanowi, dokąd 
cofnął się jenerał republikański Sanchez Bregna. 
W Katalonii, zwłaszcza pod Zareca, ponieśli kailiści 
dotkliwą klęskę. — Rząd nie chce nic wiedzieć o amne- 
styi. Wydanie w ręce rządu madryckiego zabranych 
przez pancernik angielski statków powstańczych „Al- 
manza“ i „Vittoria“ w tych dniach ma nastąpić.

i Senat belgijski przyjął 34 głosami przeciw 12 no- 
i wą ustawę wojskową, która tak długo była przedmio- 
• tem rozpraw w Izbie deputowanych.
i Przed niejakim czasem pisaliśmy o gwałtach i nad- 
j użyciach dokonywanych przez urzędników tureckich w 
‘ nieszczęśliwej Bośni i usiłowaniach posła austryackie- 
i go w Garogrodzie, aby zaradzić tym gwałtom, będącym 
jaskrawą ilustracją rządów tureckich w prowincyach 
słowiańskich. — Dziś donoszą z Wiednia, że przybyła 
tamże deputacya Bośniaków, aby wręczyć tak cesarzo­
wi austryakiemu jak i posłom Anglii, Niemiec, Fran­
cyi, Rosyi i Włoch memoryał dotyczący smutnych sto­
sunków w Bośni.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sołtysowi i poborcy podatków miejscowych 

Schulz w Sićmianicach w powiecie ostrzeszowskim nadać po­
wszechną oznakę honorową.

----------------------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z podróży do wód, 10 sierpnia.
(Cieplice. — Lipsk. — Pomnik ks. Józefa. — Nauheim.)

„Nie z potrzeby ale z mody“ — mówiąc z Wę­
gierskim — pędził sobie niejeden młody i w tym ro­
ku za granicą do wód, do źródeł chłodnych, letnich 
lub do gorących szprudlów. Ze spokojnem sumieniem 
wypowiedzieć mogę, że nie z mody, ale z potrzeby o- 
puszczałem równiny naszej Wielkopolski, kierując się 
ku pobratymczym Czechom, nad Łabę starą po za Kru­
szcowe góry — ku owćj żyznćj i bogatej dolinie, zna­
nej w dziejach z zaciętych i krwawych walk, staczanych 
podczas wojen hussyckich, wojny 301etnićj a wreszcie 
za czasów Napoleona I., do której w czasie pokoju 
spieszą z blizka i daleka chorzy i kaleki, by odzyskać 
siły i zdrowie u kąpieli Cieplickich, poważnych staro­
żytnością i reputacyą ustaloną przez długie wieki. 
Starym i poważnym Cieplicom robiły pewną ujmę wo­
dy nadreńskie, a mianowicie znany ów czworobok for- 
teczny, formowany przez Homburg-Wiesbaden-Ems i 
Nauheim ściągał ku sobie rycerzy chciwych walki; o 
mury tych twierdz bankowych rozbijało się dużo — 
nie rycerzy wprawdzie — ale polskiego grosza ; teraz 
twierdze te zniesione, sztuczny popęd do krucyat za­
chodnich ustaje i byłoby bardzo pożytecznem, gdyby-

czśj z dwóch poprzednich części, które są polemicznej 
natury i niejako przygotowywać mają grunt pod część 
trzecią, a w których jest tendencyjność na każdej stro­
nie i pełno sofizmatów, z tćj oto kopalni fałszów wy­
ciągnę urywkowo, na co zwrócić chciałbym publiczno­
ści uwagę. Bieg myśli w całćj broszurce jest nastę­
pujący. Punktem wyjścia autora jest wiec odbyty w 
Poznaniu 30 czerwca rb., na którym dr. Szuman zda­
wał sprawę z czynności poselskich, a mianowicie rezo- 
lucya przyjmująca podany przez posła Ign. Łysko- 
wskiego program obrony narodowej. Otóż na 
tę nieustającą obronę narodową, na uważanie sejmu 
pruskiego za trybunał, przed którym wytrwale dopóty 
sprawę naszą wytaczać będziemy, póki nam się spra­
wiedliwość nie wymierzy — na to zgadza się autor 
najzupełniej. Autor stawia sobie więc za zadanie wy­
kazać, że niestety nie jesteśmy przygotowani do takiej 
obrony narodowej — a mianowicie w pierwszej części 
usiłuje dowieść, iż nawet klasy tak zwane inteligentne 
nie są przygotowane a to mianowicie z powodu niepo- 
jęćia sytuacyi zewnętrznćj, zaślepienia partyjnego czyli 
niezgody wewnętrznej. W drugiej części dowodzi au­
tor, iż choćby nawet zgoda w klasie inteligencyi się 
przywróciła, sama nie jest już dostateczną do dźwi­
gania polityki narodowej, do stawiania oporu prze­
ciw wymierzonemu zamachowi wynarodowienia nas, 
— że przeto wciągnąć do czynnćj obrony potrze­
ba lud miejski i wiejski przez nadanie mu świadomości 
obowiązków publicznych, słowem przez podniesienie go 
do rzeczywistego czynnego obywatelstwa. Nadmienić 
tu wypada, iż autor tym razem stanowczo określa, co 
rozumie pod tym ludem, a mianowicie, że nie myśli 
wchodzić do ciemnych tłumnych mas, ale rozumie tyl­
ko stan trzeci, który u nas przez wiejskich posiedzi- 
cieli mniejszych (gospodarzy, hubiarzy, gburów w Pru­
sach) i miejskich przemysłowców jest reprezentowany.

Nie wchodzę, jak zapowiedziałem, w szczegóły obu 
tych części broszury, aczkolwiek niesłychanie tam wiele 
ciekawych rzeczy do przedyskutowania podano, pomi­
jając już osobiste wyznania i tłumaczenie się autora 
z przejścia do obozu ultramontanów, — lecz uderzam 
w rdzeń samćj tćj pracy. Otóż ten rdzeń wyraża się w 
następujących słowach: — „Od zgody między klasa­
mi wyższemi zależy praca około politycznego ukszłatce- 
nia ludu, od udziału ludu zaś w sprawach publicznych 
zależy przeprowadzenie nieustającej obrony narodowej. 
Tak myśl, którą podniósł poseł Ignacy Łyskowski, 
znajduje swój punkt wyjścia w zgodzie klas, które 
społeczności naszćj przewodniczą, a swą podstawę w 
pracy około ludu.“ — (Strona 45.)

Dr. Szymański powinien znać definicyą zgody, są-

śmy znów jak dawnemi przedkolejowemi czasy spie­
szyli więcej do wód czeskich. Zbliżylibyśmy się wię­
cej do Czechów', od których niejednego moglibyśmy się 
nauczyć, coby nam — teraz zwłaszcza — wyszło na 
pożytek.

Przed laty 18 wypadło mi odbyć tę samą podróż 
do Cieplic, a w ówczas kolej dochodziła do stacyi Aus- 
sig, zkąd powózką dojeżdżało się do Cieplic ; tym ra­
zem wysiadłszy na dworcu, czytam obok niemieckiej 
nazwy stacyi nazwę czeską, która oznacza ujście rzeki 
Białej do Elby i tłumaczy powstanie nazwy miasta 
tego. Przypomniało mi to „Meseritz’e, SantomyśPe, 
Samter’y“ i tuti quanti w naszćm Księstwie. Wewnątrz 
dworca nad wejściem do salonów napisano obok nie­
mieckiego „Wartesałon“ z zachowaniem pisowni cze­
skiej „Czekarnia,“ dalej obok niemieckiego „Ausgang“ 
po czesku „Vyćhód,“ z dalszych napisów dowiaduję 
się, że dworzec znaczy po czesku „nadrożny.“ Milszym 
mi był niespodziewany widok ten nad urocze wybrze- 

, ża Elby, nad Koenigsteiny i Liliensteiny Szwajcaryi 
saskiej; to objaw wewnętrznej siły ducha narodowego, 
owoc długich lat pracy twardej a wytrwałej, która
przeparła wreszcie stawiane zapory.

Kilku pracowników silnego ducha i woli obudziło 
kilkunastu — na pozór zasypiających już snem nie­
mocy — Czechów — dalej kilkudziesięciu, kilkuset — aż 
urosła liczba w tysiące, w potężny zastęp narodowy, 
a znamię czeskie przeszło do uznania w życiu publi- 
cznćm mimo wiekowego tłumienia i ucisku. Kiedyż 
to u nas minie okres anabaptyzmu germańskiego a o- 
bok Posen’u i Samter’u czytać będziemy napisy Po­
znania i Szamotuł? Deus mirabilis, — powiedzmy ze 
Starowolskim, a pracujmy jako Czechy, mnóżmy pra­
cowników z godłem: „rób, coś powinien, a będzie, co 
może.“ Nie wiem, czyli przez sympatyą dla Czechów, 
ale Cieplice wydały mi się teraz piękniejszemi; pra­
wda, że już zaraz na wstępie sale dworca kolejowego 
robią na przybywającym bardzo korzystne wrażenie, 
urządzone z wszelkim komfortem a nawet okazałością ; 
Cieplice i sąsiednie Schónaw zwiększone i ozdobione 
znaczną ilością dworków i dworców a nadto dla ką­
pielowych gości postawiono nowy okazały Kaiâerbad, 

! który pod względem urządzenia na wszelkie zasługuje 
Luznańie i nie ustępuje, pod żidnym względem zakładom 
’ tego rodzaju w najznakomitszych wodach nadreńskich. 
Porównanie to łatwo było mi zrobić, bo po krótkim 
w Cieplicach pobycie, gdzie kilka tylko zastałem ro- 

, dżin polskich z Księstwa, więcej zaś z Galicyi, — wy- 
: padła mi podróż nad Ren. Drogę obrałem na Lipsk,
' gdzie miłej doznałem niespodzianki. Pozostało mi w 
j Lipsku kilka godzin czasu aż do odejścia dalszego po­

ciągu, który powieźć mnie miał nad Ren; poszedłem 
zwiedzić pomnik postawiony Poniatowskiemu, miałem 
zaś w pamięci jednę z dawniejszych korespondencyi 
waszego Dziennika, w której ubolewano nad tćm, 
że pomnik ks. Józefa z powodu zmian różnych i bu­
dowli w mniéj korzystnćm i nawet mniej dostępnćm 
znajduje się podwórku. Tymczasem nowo poprowa­
dzoną szeroką ulicą pod nazwą Lessinga doszedłem 
do gmachu szkolnego, w którego pobliżu znajduje się
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dzę jednak, że w doktrynerskim zapędzie tworzenia ja­
kiegoś z myśli wysnutego, więc oderwanego od rze­
czywistości czyli idealnego społeczeństwa, — zapomniał 
o tćj definicyi. Pozwolę sobie zatem z prostego chłop­
skiego rozumu wyciągnąć tę definicyą zgody. Jakże 
tak zwany ułtramontanin powołuje tak zwanego libe­
rała czy narodowca, aby przeciwko wspólnemu nie­
przyjacielowi w zgodzie razem postępować? Oto po­
wiada mu: — Ty, liberale, (passim masonie lub t. p.) 
nie widzisz, że zginiemy w rozdwojeniu, porzuć twe 
błędy, wszak my jesteśmy nieomylni, my tylko drogę

, prawdziwą znamy, — my cię nawróconą owieczkę z 
i miłością do łona przyciśniemy, a wywalczymy sobie 
i razem prawa na i wspólnie wydarte, bo z religijnemi 
j i narodowe same przez się powrócą swobody. Co na 

prozę przemieniwszy znaczy: — poddaj się pod nasz 
kierunek! — Oto jest zgoda w propozycyi ultramon- 
tanina. — A cóż na to narodowiec? — A jużcić ku­
bek w kubek to samo, tylko daleko mnićj efronteryi i 

i zarozumiałości o nieomylności, — ale zresztą i ou po- 
i wiada: twoja droga w prawo jest fałszywa, nasza w le­

wo jest prawdziwa, poddaj się pod nasz kierunek. — 
Takaż oto jest zgoda — i pytam się dra. Szymańskie- 

j go, jeżeli na chwilę do sumienia swego zajrzy, — czy 
może być inaczej? Jakże więc można powoływać do 
zgody, kiedy wiecie, że warunkom waszym przeciwnik

; poddać się nie może, jak i wy warunkom przeci- 
; wnika poddać się nie możecie. Więc też to całe wo­

łanie dzisiejsze ultramontanów o zgodę jest blagą i 
frazesem dla dudków. A przytćm zła wiara w au­
torze, pokazuje się szczególniej w tem, że tę nie­
zgodę (niby to przypadkowy, chwilowy fakt od złych 
intrygantów wychodzący) datuje od dwóch i pół lat!

I — Choć p. dr. Szymański nie pamięta blizkich czasów 
' po 48 r. i nie zna ich z osobistego wrażenia, przecież 

jako publicysta musi wiedzieć, bo Walka liberalizmu z 
ultramontanizmem i reakcyą, walka n. p. Przeglądu 
Poznańskiego z dziennikami, które wtedy dr. Ce­
gielski, dr. Libelt, Bentkowski i t. d. redago­
wali, wcale nie była mniej zaciętą, jak dzisiaj. Nastał 
wprawdzie później po wielkich naszych klęskach czas

: apatyi i wtedy sporu głośnego nie było, lecz materya 
; sporna jest i była i będzie. Alboż to wreszcie spór 
' tylko nasz rodzimy, familijny, — nie zaś właśnie spór, 

który dowodzi naszćj żywotności i łączności z zacho- 
j dem Europy, gdzie na większe rozmiary trwa z prze­

szłego jeszcze wieku?
j Ze siłą poruszającą (le mobile) wielu ewolucyi i 
j akcyi p. dra. Sz. jest śmieszna, fanatyczna a dla wszy- 
( stkich prawie niepojęta nienawiść do redaktora D z i e n- 
nika, jest to tajemnicą zbyt wiadomą. — Otóż pan
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pomnik w ogrodzeniu małem wprawdzie, lecz utrzy- 
manem czysto a nawet ozdobionćm kwiatami; plączącą 
wierzba osłania splotami pomnik a tuż obok w malćj 
altanie wyłożona książka do zapisywania gości, zwie­
dzających pomnik; przejrzałem książkę a wśród mno- 
gićj liczby podpisów wyczytałem kilkanaście nazwisk 
z Księstwa, niezakończonych na „ski“ nie wprawną 
kreślonych ręką z usterkami ortograficznemu Przy­
pomniał mi się ów stary sługa z przedmowy „Trzech 
Myśli Ligęzy,“ co na mogile zmarłego na obcej ziemi 
pana obok rzeźbionych z marmuru grobowców zatknął 
krzyż prosty drewniany, własną naciosany ręką.

Juvat socios habere malorum, a ja dodałem „gau- 
diorum“ i dozorcę — stróża u pomnika udarowałem 
guldenem, a wkrótce potćm spieszyłem parowozem da- 
lćj ku Zachodowi wśród nieodstępnych kominów fa­
brycznych, które towarzyszyły mi ciągle w podróży tej 
począwszy od Guben i Kottbus zaraz po za granica­
mi Księstwa naszego. Nie powiem, żeby te sterczące 
i dymiące kominy szczególnie piękny sprawiały widok, 
i myślę, żeby i amerykańskićj muzie malarskiej tru- 
dnćm było upoetyzować w krajobrazie fabrykę; lecz 
mimo to żałuję bardzo, iż ich tak mało naliczyć można 
u nas w Księstwie a zapewne w Polsce całej. Prze­
łamaliśmy — prawda — pierwsze lody: mamy .gar­
barnią, sprytownią, cukrownią prócz gorzelni i paro­
wych młynów, ale ileż nam jeszcze na tćm polu pra­
cować trzeba, aby się oprzeć skutecznie nawałowi in- 
dustryi i kapitałów Zachodu! Skazani w Księstwie 
i prowincyi pruskiej na chodowlę owiec i produkowa­
nie perek, nie mamy dotąd ani jednćj fabryki sukna 
ani fabryki mączki w ręku polskim. — Obrawszy krótszą 
drogę na Nordhausen i Cassel, oszczędziłem sobie wzru­
szenia, jakiego doznają zapewne podróżni, zdążający do 
Frankfurtu n. M. koleją Turyngską, na którćj to li­
nii oprócz strasznej katastrofy pod Tróllstadt kilka 
drobniejszych powtórzyło się przypadków ostatniemi 
czasy. W spokoju więc i bez emocyi odbyłem prze­
prawę dość długą, aż wreszcie ku wieczorowi zdyszana 
lokomotywa przystanęła na ■skromnćj stacyi Nauheim, 
która celem była mój podróży.; zliczyłem wysiadają­
cych towarzyszy, było ich kilku tylko, a dwójnasób 
tyle wsiadało odjeżdżając ku Frankfurtowi; barometr 
widocznie wskazywał nastającą ciszę kąpielowego se­
zonu. Przybywszy do hotelu przejrzałem listę gości 
kąpielowych, śledząc ciekawie nazwisk polskich. Otóż 
zastałem tylko panie hr. Sz. i pp. K. z Prus; panią 
hr. Kw. z Księstwa i pp. B. z zaboru rosyjskiego. 
Zanosi się u nas widocznie na lepszy stan zdrowia, 
pomyślałem, skoro tak mało pacyentów, a utwierdziłem 
się w tćm przekowaniu, przeczytawszy listy kąpielowe 
Homburga i Wiesbadenu. Północno-wschodnia część 
miasteczka Nauheim obejmująca mieszkania dla gości 
wcale korzystne sprawia wrażenie; ulica Parkstrasse 
przypomina Wiesbadeńską Wilhelmstrasse szeregiem 
kilkopiętrowych nowych domów z jednćj, a piękną a- 
leją lipową i rozległym ogrodem z drugićj strony; 
świeżo to przecież zrobione, drzewa i krzewy nie bar­
dzo podrosły, starych drzew nie ujrzysz. Była tu do­
zwoloną także gra publiczna i z rokiem bieżącym do-

I

Dobr owolski redakcyą Dziennika objął przed 
półtrzecia rokiem, trzeba więc tćż było dr. Szymań­
skiemu nadać termin powstania niezgody u nas na 
czas przybycia pana Dobrowolskiego, aby ostatniego 
pośrednio wskazać jako burzyciela i głównego tćj nie­
zgody twórcę. Do takich to osobistych nędzot spada 
publicystyka, gdy przez ludzi ze zmiennćm usposobie­
niem jest prowadzoną !

A propos tćj zgody potrącić tćż mi tu wypada o 
niedawny artykuł w Kuryerze Poznańskim z go­
dłem Hannibal antę portas, w którym wśród 
żałosnego utyskiwania nad niezgodą (bo to jest hasło 
dziś ultramontanów) przepowiada historyk i prorok 
Kuryera, że z nami tak się stanie, jak niegdyś z 
Byzantyjczykami, którzy nie mogli sporów swych za­
niechać, choć Mahomet Carogród już oblegał i zdoby­
wał. Szanowny historyk raczy sobie zapewne przy­
pomnieć, że te walki ówczesne wewnętrzne wywo­
łane były przez partye, jakbyśmy dziś powiedzieli, 
Sportsmenów lub klubów żokejskich, gdzie o to cho­
dziło, czy zielony czy niebieski woźnica wygra. Powód 
sporu był więc zaiste błahy, ale Byzantyjczycy tak się 
roznamiętnili jak koguty w walce i mimo już wkra­
czających Muzułmanów zaprzestać swych wewnętrznych 
sporów nie mogli.

. 7~ z.aPytuj§ się koryfeuszów ultramontańskich
— jesteście więc tego zdania, że i my dziś taki błahy 
spór między sobą prowadzimy, że aż wstyd, iż się nie 
godzimy^ w obec groźby zewnętrznćj? — Zdaje się, 
że tak Kury er sądzić musi, bo inaczej nie powinien- 
by tym przykładem Konstantynopola nas straszyć. — 
Ale jeśli tak błahy jest nasz spór, to pytam się, dla 
czego wy, mędrsi bracia nasi, co pierwsi uznajecie, że 
spór jest błahy, — dla czego wy nie dajecie dobrego 
nam przykładu, czemu w tćj chwili nie przestajecie tak 
źle się bawić? — Gdybyście przestali tćj zabawki — 
przy którćj nam wszystkim idzie o życie — to i my, 
narodowcy liberalni — bądźcie pewni — za waszym 
przykładem natychmiastbyśmy poszli. Wy przecież nie 
wstrzymujecie się od tego sporu, — więc pono przy­
znać wara wypadnie, że ten spór między ultramonta­
nizmem a liberalizmem nie jest byzantyńską igraszką, 
ani od 21 roku datuje, — ale jest raczćj sporem zasa­
dniczym, w którym wcale zgody nie ma i być nie 
może.

Otóż więc wracając do broszury pana dr. Szymań­
skiego, możemy już teraz śmiało powiedzieć, że oleum 
perdidit, — bo wysilił się na okazanie, że zgody nam 
potrzeba, inaczćj zginiemy, —■ a tu proste moje chłop­
skie argumentowanie, jak na dłoni okazuje, że zo-oda 
jest blagą i frazesem tylko pana doktora, bo 1 oa



pióro ustała. Nie nía tego złego, coby na dobre nie 
wyszło, mówi przysłowie, które Nauheimczycy miano­
wicie powtórzyć śmiało mogą. Towarzystwu bowiem, 
które otworzyło dom gry, zawdzięcza Naubeim głównie 
rozszerzenie parku i zbogacenie go bardzo wielką liczba 
egzotycznych drzew i krzewów; pokopano małe kanały 
dla ożywienia krajobrazu i dla przyjemności wodnych 
na łódzce przejażdżek; towarzystwu wreszcie temu 
zawdzięcza Nauheim najpiękniejszy budynek to jest 
nowy Kurhaus, urządzony wytwornie i z okazałością. 
Obrachowanym był na publiczność liczniejszy a 
przedewszystkićm na taką, która nie licząc się z wy­
datkami lubuje w życiu wystawném i wykwintném, 
choćby ono krótky trwać miało chwilę. Teraz wspa­
niałe salony opustoszały, ani rozmiarem ani urzydze- 
niem nie odpowiadają małej liczbie goszczycych: rari 
nantes in gurgite vasto, lecz co z rzeczywistym żalem 
wyznać trzeba, że w utrzymaniu rozległego pięknego 
ogrodu czuć brak staranności i odpowiednićj pieczy.

Z dwunastu rozmaitych źródeł bije tu woda słona; 
w wodzie słonćj się kypiesz, słony wodę pijesz, słonćm 
powietrzem każy oddychać przy tężniach, słowem soli 
aż nadto, brak chyba attyckićj.

Zaopatrzony w wasz Dziennik i amunicya od 
Ż u pańskie go, rozpoczynam nareszcie kuracyy a z 
nia owo far niente, które nie wiem, czy będzie dolce; 
żegnam was przecież z nadzieja, że Dziennik przy- 
najmniéj będzie grupky stałej osłody w kielichu ką­
pielowego żywota.

Z Nowego Jor Ru, 29 lipca.
(Polacy w Ameryce).

Wysyłając do was korespondencya niniejszy, za­
mykam w niej szczegóły ściśle nas tylko dotyczące. — 
Otóż powiem, że rodaków naszych jest tu wielu, a z 
każdym dniem liczba ich się powiększa, bo prawie co- 
dzień przybywają nowi emigranci a już nietylko z Księ­
stwa i Prus Zachodnich, ale Kongresówki a nawet i 
Litwy.; — Ostatni podobnie, jak się to i u was dzieje, 
uchodzą z ojczyzny, chroniąc się przed wojskiem. — 
W ogóle wszystkich rodaków naszych można liczyć co 
najmniej na kilkadziesiąt tysięcy. — Zachowanie się 
tu ogółu jest dobrem, a jeśli są jakie wybryki, mo­
żna je zaliczyć do wyjątków’. Większy część emigra- 
cyi stanowią robotnicy, którzy pracujy po kopalniach; 
mała tylko część zajmuje się rolnictwem. Kto umie 
jakie rzemiosło, temu powodzi się jako tako, —ci zaś, 
którzy. fizyczną pracy na chleb pracują, w ciężkim tru­
dzie dobijać go się muszy. Zaledwie tylko nie wielu 
dorobiło się tu stanowiska i pewnej zamożności. W o- 
góle Polacy mieszkają w pięćdziesięciu mniej więcej 
miejscowościach a raczój koloniach, — z tych niektóre 
znajdujy się w dość kwitnącym stanie.

Wymienię wam znaczniejsze kolonie, sa one na­
stępujące:

Union w stanie Missouri, jest to główne ognisko 
Polaków. Wychodzi tu dziennik polski: Pielgrzym 
Chicago, mieszka w nim około trzech tysięcy Pola­
ków, jest tu kościół polski, wyższa szkoła polska, a- 
geucya kolonizacyi polskiśj, księgarnia i gwardya pol­
ska a nadto grywajy tu czasami teatr amatorski 
polski.

W Detroit stanie Michigan zamieszkuje około 
1500 naszych rodaków.

Ellis w stanie Wisconsin zamieszkuje około ty­
siąca.

W Nowym Jorku około dwóch tysięcy.
W kolonii Panny Maryi (Texas) około sze­

ściu set
To sa znaczniejsze miejsca, w których głównie o- 

siedli rodacy nasi; w innych mieszka po paręset a na­
wet kilkudziesięciu. — W tych wszystkich miejscowo­
ściach pourzadzane sy parafie, któremi zarządzają księ­
ża polscy, po największej części z Kongresówki i Li­
twy pochodzący. Parafie sa albo czysto polskie lub 
polskoczeskie, a nawet polsko-niemieckie. Proboszcze 
pen8yi ani stałych dochodów nie maja. Ich utrzyma­
nie zawisło od liczby parafian i miejscowych okoliczno­
ści. Zwyczajnie członkowie parafii nakładają na siebie 
składkę, która stanowi utrzymanie proboszcza. —- Ze 
składek również budują kościoły i zabudowania probo­
szczowskie. Księża polscy prócz obowiązków ducho­

tak dobrze wie jak ja, że zgody być nie może. — 
Ale jeżeli zgoda jest niemożliwa, to dla człowieka, 
któryby nie tendencyjnie i doktrynersko z katedry 
gadał, ale któryby czuł głęboko w sercu rany 
swój ojczyzny i chciał z praktycznemi sposobami 
przyjść w pomoc choremu społeczeństwu, — dla takiego 
patryoty rzetelnego, — pozostawała wdzięczna inna 
praca a ty jest staranie się o przyprowadzenie zawie­
szenia broni pod pewnemi warunkami, a co więcej, o 
kompromis i alians do walki wspólnej przeciw zewnę­
trznemu wrogowi. Tego nikt nie odmieni, że jedni 
ludzie sa bardzićj konserwatywni, uznają sarnę tylko 
powagę (Autorität), drudzy bardziej postępowi i więcej 
na przekonaniu własnóm się opierają, że dwie partye 
na takim odwiecznym dualizmie się tworzy; tego nikt 
tóż nie dokaże, aby stronnictwa, mające racya bytu 
nie zaś na chwilowych osobistościach oparte, same się 
zanegowały i poddawały. Ale co jest możliwóm, to 
chwilowy najsprzeczniejszych nawet żywiołów sojusz 
przeciw wspólnemu wrogowi. To więc jest i u nas 
możliwe, i o to jedynie praktyczny polityk starać się 
winien. Przypuściwszy, że wybieramy 12 posłów i że 
obie partye sy co do sił inniój więcój równe, wtedy zamiast 
się rozdzierać w czasie wyborów, cóż łatwiejszego jak 
się z góry porozumieć, aby sześciu w tych a tych po­
wiatach liberalnych, sześciu w innych powiatach ultra- 
montariskich posłów obrano. Tak wprawdzie łatwy 
przypadek u nas nie jest, bo siły wzajemne nie dadzą 
się z góry ściśle oznaczyć, potrzebna więc jest przed­
wyborcza walka między nami, w którejby się dopióro 
okazało, ile każdy obóz posłów mieć powinien. Ta 
przedwyborcza walka jest przecie od czasu, gdzie po­
wołaliśmy szersze koła ludowe do udziału w polityce, 
niebezpieczna, bo nowe te żywioły, nie zaprawione 
jeszcze świadomościy obywatelska, od razu ze strony 
ujemny, z kwasami społeczeństwa naszego się poznają
i wciągnięte zostaną w stronnicze zabiegi. Smutna to 
konieczność, — lecz skoro się kto raz na to zgodził, 
iż lud (średnie klasy) czynnie do polityki wciągnąć 
potrzeba, to trudna rada, — wtedy i dobre i złe ztad 
następstwa przyjąć trzeba. Tu byłoby miejsce zastanowić 
się, czy to było mądrze wciągać w dzisiejszych okoli­
cznościach lud — choć tylko ten wyższy lud — do 
czynności przez same tylko dotąd inteligentne społe­
czeństwo wykonywane? Że lud oświecać pod każdym 
względem, że go politycznie pouczać potrzeba, że zatem 
i wiece ludowe, na którychby jeden jaki przedmiot dla 
nauki był wykładany, konieczne sy, że tym powolnym 
sposobem przysposabiać lud trzeba do samodzielnego 
kiedyś występowania, — na to prawie wszyscy się 
zgodzą; — lecz czy by ło potrzeba nieprzygotowany ten

wnych sa po większej części zarazem nauczycielami 
tąk w swej parafii, jak i pobliskich osadach.

W poprzednich korespondencjach, jakie zamie­
szczaliście z Ameryki, wymieniliście dość rodaków cy­
wilnych, posyłam wam teraz spis duchownych__ jacy
przebywają w Ameryce. Spis to niedokładny i wielu 
zapewne nie obejmuje, w każdym razie sadzę, że z nie­
go wielu rodaków dowie się o pobycie swych krewnych 
duchownych. W Chicago sy następujący księża: A- 
dolf Bakanowski, Jan Wołowski, Szulak; w 
innych, zaś miejscowościach: ks. Wincenty Bażyń­
ski, Śnigurski, Józef Bażyński, Zwiardo- 
wski, Aleksander Cwitkowicz, Józef Dą­
browski, Eugeniusz Dykowicz, Fr. Dom­
browski, Józef Gerowski, Józef Juszkie- 
wicz, Kandyd Kozłowski, Aleksander Ma- 
teuszek, Franciszek Kralczyński, Moczy- 
gjęba, Musielewicz, Orzechowski, Józef 
Pracbiński, W. Ryszewski, Jan Radowicz, 
G. Rogoziński, Szymon Wieczorek i Zawi­
stowski.

Następnie doniosę wam o tutejszych polskich sto­
warzyszeniach.

NIEMCY.
* Berlin, 13 sierpnia. Najwyższy trybunał 

mający rozstrzygać odtąd wszystkie kwestye kościelne 
w Prusach zbierze się po raz pierwszy dnia 3 września 
wedle doniesienia półurzędowej Provinzial Corr., 
ukonstytutuje się i przedłoży następnie regulamin nowego 
postępowania ministerstwu do zatwierdzenia. Obok 
ważnej tej wiadomości, przynosi dzisiejsza National 
Z tg. dwa jeszcze fakta nie mniejszej doniosłości. Otóż 
jak jej korrespondent poznański donosi miał ks. arcy­
biskup hr, Ledóchowski przesłać obecnie naczelnemu 
prezesowi W. X. Poznańskiego statuta (notae) obu- 
dwóch seminariów duchownych z zastrzeżeniem, iż 
czyni to tylko dla bliższej informacyi naczelnego pre­
zesa. Druga wiadomością jest prywatny telegram 
National Z tg. z Fuldy donoszący, że biskup Kött 
zwołał na naradę konsystorz i postanowił w obec pro- 
kuratoryi i sądu postąpić sobie tak samo jak arcybi­
skup poznański. — Podczas gdy Germania całe "ob­
szerne drukuje dokumenta odnoszące się do procesu 
biskupa Warmii przeciw fiskusowi, National Ztg. 
poświęca obszerniejszy artykuł listowi pasterskiemu 
starokatolickiego biskupa Reinkensa, o którym zaraz 
na wstępie powiada, że grzeszy zbytnia obszernościy i 
za nadto przypomina rozwlekłość rzymskiego episkopatu. 
National Ztg. cytuje tylko główne ustępy listu pa­
sterskiego dr. Reinkensa, a mianowicie ustępy dowo­
dzące legalności wyboru dr. Reinkensa na biskupa 
popartego przez więcej jak 50,01)0 katolików Niemiec 
i podnoszące posłannictwo tak biskupa jak wiernych 
w obec władzy świeckiój. Biskup Reinkens otrzymał 
od gmin starokatolickich, pierścień biskupi, krzyż i 
nader kosztowny pastorał robiony u jubilera w Pforz­
heim. Pastorał ten jest do połowy z szczerego złota 
grubo pozłacany, z głowy Chrystusa z ametystu osa­
dzony w brylantach. Pierścień biskupi nosi napis: 
„Dnia 4 lipca 1873. Józef Hubert Reinkens.“ W środku 
ametyst z brylantami. Pastorał dwa nosi na sobie 
napisy, jeden niemiecki: „Starokatolickie gmihy Niemiec 
ńerwszemu swemu wybranemu biskupowi Józefowi 

Hubertowi Reinkens,“ i grecki, ustęp z Piotra św.
.. cap. 2 i 3. — National Ztg. a zarazem i paryski 
Le Monde podały tych dni wiadomość o piśmie na­
czelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego do ks. arcy­
biskupa w którym tenże dygnitarz pruski proponuje 
układy co do przyszłego urządzenia poznańskiego se- 
minaryum duchownego na podstawie wspólnego pomię­
dzy władza duchowny a świecka porozumienia. Do­
kument ten regencyjny brzmi:

Poznań, 24 lipca.
Stósownie do parag. 9 ustawy z 11 maja rb. są wszystkie 

zakłady kościelne do kształcenia duchownych pod nadzór pań­
stwa postawione. Przepis ten znajduje także zastósowanie swo­
je względem tutejszego duchownego seminaryum, mimo, że co 
się tyczy udzielanych w niem nauk, pismem mojćm z 30 ze­
szłego miesiąca oświadczyłem, że parag. 6 rzeezonśj ustawy za-

lud od razu zrobić spólnikiem czynnym i współ- 
radzycym z klasami inteligentnemi? To też gdyby 
nie ambicye demagogów nie byłoby przyszło jeszcze do 
tego. Lecz o tern za późno rezonować, gdy już raz 
droga ta obrana została; potrzeba tylko pracować nad 
tóm, aby jak najmnićj szkody ztad dla ludu wypły­
nęło, że go przedwcześnie udoletniono.

Teraz okazawszy, żę choć zgoda nie możliwa, jednak 
kompromis być może między partyami, potrzebaby mi do­
wieść, iż ten kompromis wystarczy do odpierania zewnę­
trznego nacisku. Dr. Sz. twierdzi bowiem, że skoro zgody 
nie będzie w klasach wyższych, wtedy już i robota około 
pospolitego ruszenia ludu miejskiego i wiejskiego i w 
ogóle owa obrona ciągła narodowa nie będą możebne, 
i że za pewien przeciąg czasu powiemy sobie fui- 
mus Troes, finis Poloniae.

Pan Sz. jest niesłychanym alarmisty — jak le­
karz, który straszy grożycem niebezpieczeństwem, aby, 
wyleczywszy chorego, tem większy sławę sobie zjednać. 
Może też i na seryo nasze położenie uważa za tak de­
sperackie, bo zwątpił już zupełnie o szlachcie. — 
A jednak szlachta w każdćm tętnie krwi swojej czuje 
i wyznaje owo już blisko wiekowe adage: Jeszcze 
Polska nie zginęła. To też p. Szymańskiemu od­
powiadam na jego twierdzenie, iż warstwy wyższe, in­
teligentne, t. j. przeważnie szlachta oraz wyższe mie­
szczaństwo; u nas ciągle wydobywające się na wierzch 
jednostki z ludu przez pomoc naukowy, a co wszystko 
w tym wyrazie utartym szlachta czyli inteligen- 
cya obejmuję, nie sa już w stanie dźwigać same obrony 
narodowości, — że trzeba główny ciężar tćj obrony na 
stan trzeci przenieść, — że w tem zupełnie się myli i 
zapoznaje znaczenie szlachty/to jest inteligencyi właści­
wie u nas, które przecież wrogowie nasi tak dobrze 
pojmują. Prawdy jest, że wciągnięcie ludu do prac 
naszych jest koniecznćm — prawda, że ten stan 
trzeci, jak go p. Sz. pojmuje, niesłychaną stanowić bę­
dzie potęgę, niejako żelazny fundusz i rezerwę; — ale 
nie łudźmy się obietnicami p. Szymańskiego, iż w tym 
stanie będzie środek ciężkości i że z niego inicyatywa 
do każdego czynu wypłynie. Dotąd na całym świecie 
mniejszość inteligentna rządziła — wyjąwszy w chwi­
lowych zaburzeniach, — i tak dalej też będzie a prze­
dewszystkićm w naszym narodzie, gdzie szlachta sama 
była narodem a dotychczas przechowuje tradycya na­
rodu, losy od nićj zależeć będą, To się może nie po­
dobać demagogom, — ale to sy stósunki, których do­
wolnie zmienić nie można, bo w naturze rzeczy leży.

Nie mam nic przeciwko temu, aby jaka Kassan­
dra od czasu do czasu z letargu, w który popadać lu­
bimy, nas przebudzała i jaskrawo niebezpieczeństwa

warowane uznanie państwa udzieloném być nie może, Zaczém 
mam zaszczyt Waszej Arcybiskupiej Mości z polecenia pana 
ministra spraw duchownych donieść, że tutejsze seminaryum 
duchowne w swojém dzisięjszćm urządzeniu do wielu obaw po­
wodu dostarcza.

Statuta i dążności seminaryum, tak jak są naszkicowane 
w piśmie Notae Waszćj Arcybiskupiej Mości w r. 1666, również 
sposób i środki kształcenia i chowania duchownych, które po­
rządkiem domowym w r. 1837 przepisane, stósownie do wyżój 
wymienionego pisma (Notae) zostały w życie wprowadzone, 
stoją w przeciwieństwie z glównemi zasadami ustawy o wycho­
waniu i pomieszczeniu duchownych z dnia 11 maja rb. Nade- 
wszystko przepisy, które zabraniają uczniom swobodnych sto­
sunków między sobą i ze światem zewnętrznym, ich czynność 
i żywotne jej objawy pod ciągłym dozorem trzymają i poddają 
ich w takiej mierze i w taki sposób ćwiczeniom duchownym, 
że duchowa i moralna samodzielność wychowańców musi być 
na szkodę wystawdona, wydaja się do zatrzymania nadal niepo­
dobne. Wystarczy, gdy w tćj mierze powołam się między in- 
nemi na parag. 8, 12 i 17 porządku domowego i na parag. 6, 
13, 14 i 35 pisma noszącego napis Notae.

Aby przygotować przeobrażenie seminaryum wedle wska­
zanego kierunku, widzę się spowodowany w myśl polecenia p. 
ministra spraw duchownych upraszać 'Waszej Arcybiskupiej 
Mości o wyznaczenie ze swojej strony komisarza, któryby wspól­
nie z komisarzem, jakiego wkrótce zamianuje pan minister, sfor­
mułowane przełożenia w celu przejrzenia porządku domowego 
i przepisów Notae przysposobił.

Łączę z tóm uprzejme przedstawienie, aby mi Wasza Ar­
cybiskupia Mość zupełny tekst wydanych przez siebie w roku 
1866 Notae łaskawie udzielić raczyła.

Naczelny Prezes, 
podp. Glinther.

Konferencya w sprawie ubytku robotnika wiejskiego 
podjęła pod przewodnictwem ministra rolnictwa hr. 
Kónigsmarcka, od dnia przedwczorajszego dalsze swe 
prace. Równocześnie obraduje w Berlinie komisya 
sanitarna w sprawie cholery. Do komisyi tćj należy 
pięciu najznakomitszych lekarzy niemieckich.

R 0 S Y A.
* Mosk. Wied, pisza, że w sferach wojskowych 

w Petersburgu głównym przedmiotem rozmowy jest 
nowa powinność wojskowa i wynikająca z nićj reor- 
ganizacya armii. Naturalnie, że ta ostatnia trzyma się 
w tajemnicy, choć w głównych rysach poznać już mo­
żna mający się zaprowadzić systemat z wydawanych 
w Peterbsburgu rozporządzeń. Wiadomo n. p., że w 
sierpniu rozpocznie się reorganizacya wojsk miejsco­
wych, przyczćm gubernialne bataliony zreorganizowane 
zostaną według nowych zasad, bataliony zaś rezerwo­
we, których przeznaczeniem było mustrowanie rekru­
tów, zupełnie zniesione zostaną. Pułki połowę prze­
mienione będą na cztero-batalionowe. Kawalerya zwię­
kszy się o kilka pułków nowo tworzącemi się. Każde 
dwa pułki stanowić będą brygadę, jak to było w la­
tach dawniejszych. Sztab brygady nie będzie wielki, 
a pominięcie zbytecznej dyscyplinarnćj instytucyi nie 
zagraża zwiększeniem niepotrzebnćj pisaniny, gdyż przy 
generale brygady będzie tylko jedea adjutaut i kilku 
pisarzy. W skutek wszystkich tych przekształceń, w 
szczególności uformowania czwartego batalionu, spo­
dziewają się liczniejszych awansów. Co się zaś tyczy 
owych czwartych batalionów, to dotąd nie rozstrzy­
gnięto, jak ma być sformowany nowy cztero-bataliono­
wy pułk i jakie nastąpią zmiany w jego dotychczaso­
wym składzie. W Carskićm Siole dokonywają się te­
raz liczne w tym względzie próby. Organizacya pię­
ciu terytoryów wojennych projektowanych przez ko- 
misyę, zyskała już pono zatwierdzenie. Około 11 wrze­
śnia nastąpić ma nominacya nowych pułkowników 
gwardyi, dzisiejsi zaś zostać mają dowódcami brygad.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń. 12 sierpnia. Stan rzeczy w Bośni 

zaczyna niepokoić rząd austryacki. Z Nowego Sadu 
bowiem donoszą pod d. 9 bm. że rząd austryacki po­
stanowił ustawić na granicy pod Kardowicami i 
wzdłuż Drawy korpus obserwacyjny. Inne doniesienia 
mówią o zbieraniu się band górali w Bośni i Czarno­
górze. Tak ta wiadomość, jak zapowiedziany zjazd 
panslawistyczny w Cetyni, tudzież nagłe wstrzymanie 
wyjazdu ks. Serbskiego do Carogrodu, wszystko to 
poczyna coraz bardzićj niepokoić opinią publiczną, 
która przy jakiem bądź zajściu może spodziewać się 
rozwinięcia na nowo kwestyi wschodnićj, sztucznie do­
tąd przytłumionćj.

naszego położenia malowała, ale nadużywanie tego 
pobudzającego środka tak jest złćm, jak uieczne stra­
szenie piekłem i mś.iwością starotestamentowego Boga, 
które doprowadza w końcu do zwątpienia i niewiary. 
Co do mnie, wolę bez porównania, aby nasi koryfeu­
sze, publicyści, statyści nie straszyli nas, ale raczej do­
dawali ducha wołając: żyj narodzie, żyć będziesz i zgi­
nąć nie możesz! Taka jest moja wiara narodowa i 
życzę memu narodowi, aby każdy tak wierzył, i aby 
nikt nie wątpił i nie przypuszczał tak nędznych prze­
powiedni, że tylko tyle a tyle lat do życia zostaje. — 
Tylko wiarą w życie i w przyszłość żyć mo­
żemy.

Tę wiarę dać winna szlachta, to jest jéj przezna­
czeniem, bo w nićj duch narodu nieśmiertelny się prze­
chowuje. Nie jestem bałwochwalcą szlachty, wńem i 
czuję, ile zawiniła prywatą, nierozumem politycznym, 
zasklepieniem się i t. d — ale wiem także, iż choć 
późno, testamentem 3 maja wyznała swe błędy i goto­
wa była do naprawy, wiem, że choć okoliczności jej 
nie pozwoliły utrzymać niepodległości, — ofiarą życia 
i mienia, eiągłćm męczeństwem za najświętszą sprawę, 
przechowywaniem ducha narodu opłaciła swe grzechy. 
Jeżeli jest jeszcze nadzieja, to tylko dla tego, bo jest 
jeszcze szlachta; gdyby jćj nie było — wtedy koniec
— prawdziwy finis Poloniae by nastał. Może od 
dołu, jak to Czechy dają przykład, powoli kiedyś wy­
dobyłaby się nowa Polska z warstw nowych do życia 
wchodzących, — lecz chwilowo z upadkiem szla­
chty byłby niezawodny kataklizm i noc ciemna.
— Kocham lud mój cały we wszystkich jego 
warstwach już z wrodzonego uczucia, że wszystko, 
co polskie, kocham, już z głębokiego demokratycznego 
przekonania, które w krew mi przeszło, ále protestuję 
przeciwko przewrotnemu demagogicznemu ńauczaniu te­
go ludu, że ma zastąpić szlachtę; prżeciwko poucza­
niu go, aby się obyć bez szlachty, przeciwko nierozsą­
dnemu wpajaniu zarozumiałości w ten lud, że on jeden 
filarem narodowości i obrony tejże być ma. Duch pol­
ski żyje w szlachcie, tego ducha przelewać winna szlachta 
w lud, to jest świętym jćj obowiązkiem; — ale tćż 
lud powinien z zaufaniem i w zgodzie dać się pouczać 
i pozwalać, aby ta szlachta — a rozumiem, powtarzam, 
podtćm nie samych herbowych ale tych wszystkich, którzy 
stanowią inteligencyą i ducha narodowego w całej peł­
ni są świadomi — aby ta dzisiejsza szlachta kierowała 
sprawą narodową według rozumnie w rozumnej mniej­
szości przedyskutowanych planów, — nie zaś według 
natchnień przypadkowego tłumnego zebrania, w którćm 
krzykacz i demagog przeważa. Trzeci ów stan, któ­
rego sobie wytworzenia i politycznego wykształcenia

Cesarz Wilhelm jest jednym z tych rnonar 1 >' 
którzy mimo zaproszeń cesarza austryackie» 
uznali za potrzebne przybyć na wystawę wiede’ ? 
w prawdzie zapowiadany kilkakrotnie jego prz • 
do Wiednia, odroczony został do września t 
obchodzie Sedanu i po odsłonieniu pomnika w Beri-“! 
na pamiątkę zwycięztw pruskich wzniesionego, ale lD' 
głoszą na pewno, że cesarz Franciszek Józef nie 
kając przyjazdu cesarza niemieckiego odwiedzić^ 
zamierza temi dniami w Gastein. Po takich od 
dżinach niepodobna by już było monarsze niemieckjWl( 
zwlekać dlużćj podróży do Wiednia.

Co się zaś tyczy podróży cesarza austryacki 
do Petersburga to w tej mierze czytamy co nasten - 
w półurzędowym N. Fremdenblacie: „Z 
wiarogodnego dowiadujemy się, że podróż naszej „ 
narchy de Petersburga nastąpi niezawodnie w')/ 
b. r. Jeśli sprawdzi się wiadomość nadesłana z fi" 
lina o przyjeździe do Wiednia cesarza Wilhelm,/' 
miesiącu październiku, w takim razie cesarz austrya i* 
nie będzie w stanie przed końcem października wr) 
lić się z Wiednia. — To tylko jest pewnem, że css ? 
Franciszek Józef w tym jeszcze roku złoży wizyt»? 
rowi Aleksandrowi w Petersburgu, a polityczna do/' 
slość podobnych odwiedzin nie zaniedba niezawod 
poruszyć dyplomacyi europejskiej.“

O blizkich zmianach w kołach dyplomatycza, 
pisze Tagblatt: „W kołach dyplomatycznych „ 
trzymują, że rokowania rozpoczęte niedawno mi6(]r 
Niemcami i Włochami, aby poselstwa w Berlinie)' 
Rzymie podnieść do znaczenia ambasady, bliskie sa , 
kończenia; oczywiście nastąpiłaby wskutek tego ztnia 
na osób reprezentujących dwory. Według informaet 
naszych obecny ambasador w Paryżu hr. Arnint prZj 
niesionymby został do Rzymu, a w jego miejsce prz» 
szedłby p. Keudell. Podobno zaniechano planu mii 
nowania jenerała Manteuffla ambasadorem w Paryżn 
aby się nie zdawało, iż rząd pruski chce ciągle stać” 
bronią w ręku wobec rządu francuskiego.“

F R A N C Y A.
* Paryi, 11 sierpnia. Wykrywa się teraz po woli 

że podróż hr. Paryża do Frohsdorf nie była nagli 
udecydowaną, jak się to z początku zdawało, ale a 
naczelnicy fuzyi dawno ją byli przysposobili postępy 
jąc wedle stale i dobrze obmyślanego planu. Zaraz 
24 maja można było przewidzieć, że obadwa rojalia 
czne stronnictwa dopóty pójdą razem z bonapartystaai 
dopóki plany ich nie dojrzeją i że wtedy połączą ' 
i pozostawią na boku banapartystów. Od tego 
czasu pracowano systematycznie nad zrealizowanie! 
tego planu, który obecnie przeprowadzono. Najgłó 
wniejsza obecnie trudność polega w tem, czy h 
Chambord ustąpi i czy legitymiśoi przyłączą się i 
orleanistów, czy orleaniści pozostaną istotnie wierny® 
swemu hasłu: „Konstytucyjna monarchia albo żadna; 
Dotąd byli oni zawsze dość uległymi i dla tego ni 
należy się obawiać zbyt wielkiego z ich strony oporu. V 
każdym razie rzecz to nader ciekawa. Więcej przecie 
zasługuje na uwagę pytanie, jakie zajmie rząd stano 
wisko w obec doki nanego faktu. Ze wszystkiego po 
kazuje się, że tak ks. Broglie jak prezydent Mac-Mahoi 
nie są nieprzyjaznymi fuzyi, tak żeby nawet na pera 
prawie twierdzić można, iż umaczali również swe rgc, 
w całej tćj sprawie. Man-Mahon przechylać się zda 
wał więcój na stronę bonapartystów, ale bądź to prze 
namowy żony, przez którą całkiem jest opanowany, bąd: 
też znudzony natarczywością bonapartystów, zmieni 
swe przekonanie i przechylił się na stronę Burbonón 
Bądź co bądź rząd sprzyja obecnemu położeniu rzecz; 
a jeżeli nie był rzeczy wistyin jego inicyatorem, to przy 
czynił się prawdopodobnie wielce do przyjścia i 
skutku fuzyi. Cała rzecz teraz zależy na pierwszym piani 
od armii, czy słuchać będzie cała wiernie rozkazót 
marszałka prezydenta, i od narodu, który przeważni 
republikańsko usposobiony będzie miał dość energii 
siły do stawienia oporu i nie dopuszczania do przy 
wrócenia monarchii. Stronnictwo p. Thiersa przeto 
nało się teraz dowodnie, że Francyi zagraża obecni 
na seryo monarchia hr. Chambord. To też organ tęgi 
stronnictwa Soir podaje już nawet dalszy plan kam­
panii Orleanów. Soir pisze: Poda jemy z wszelki

yti

najbardzićj życzę, choć będzie wiele oświeceńszyra i 
pićj przygotowanym niż dzisiuj, nie zastąpi nigdy war­
stwy inteligentnćj. — Jego przeznaczeniem jest tyli 
kontrolować kierowników i wspierać ich całą masa 
potęgą swoją, ale nigdy nie można mu powierzać cugi 
rządowych, że tak powiem, —- i oto w tym 
tralnie z dr. Szymańskim się rozchodzę — poi 
z jednej dawniejszej dyskusyi, że płotu bez kołtoj 
być nie może, — a kołkami to inteligencyą. — 
szlachta pojmie należycie swą misyą nauczyciel' 
ludu, jeżeli lud da się z zaufaniem prowadzić, — , 
dy mniejsza o to, że wśród inteligencyi spory zasad® 
cze istnieją, — byle dobra wola była do zawiesza® 
walki, do skupiania sil i do kompromisu wtedy, g“< 
wypada przeciwko zewnętrznemu naciskowi jak je® 
mąż stanąć, jak n. p. w wyborach przeciw obcemu źj 
wiołowi. Kompromis czyli sojusz ad hoc musi st® 
czyć — boć zgoda, jeżeli nie gwałcimy definicyC*) 
jest poddaniem się na zawsze jednego zdania pod c‘r- 
gie, więc rzeczą niemożliwą dla ludzi, którzy mają 31 
mienue przekonania, od których odstąpić nie mogt 
Nie przeczę, iż w obecnćj chwili siła oporu nas” 
przeciwko zamachowi ze strony rządu na religią * 1 
rodowość naszą wymierzonym niesłychanieby się 
tęgowała, gdyby partya liberalna czyli narodowa P° 
dała się — jak to ultramontanizm wymaga -j"r 
kierunek klerykalny, gdyby na skinienie ks. ArcybisW 
jako dyktatora rozkazy po calem Księstwie się 
dźiły i cały lud jednomyślnie — a raczej bezmy®1’ 
bo o dyskusyi już mowy nie ma przy dyktat<~"° 
wypełniał, co mu księża jako organa naturalne 
tora nakazują. Ale uie obwijajmy rzeczy w l 
i powiedzmy śmiało: są lekarstwa gors ze 0 
roby, — a taki byłby tu przypadek. Dla chw1 0 
go powodzenia abdykowałby naród świecką swą 
dzę w ręce duchowne, — a pamiętajmy, że rządy,^ 
kiekolwiek one są, niełatwo wypuszczają wodze z 
i nie abdykują dobrowolnie. Nie zapuszczam 
w dalsze rozwinięcie niebezpieczeństwa takićj zg°a^|1i 
jest prostego poddania się narodowców pod kieW 
ctwo klerykalne. Sapienti sat, — a kończę 
Nie daj się straszyć i bałamucić ani przez °bcyc 
przez swoich, chciej tylko żyć a bądź pewien, 
zginiesz, narodzie!

»i



naturalnie zastrzeżeniem plan deputowanych prawicy i 
nrawego centrum mający na celu doprowadzenie do 
skutku monarchii. Już teraz, tak jak to miało miejsce 
nrzed 24 maja dały trzy frakeye prawicy reprezentu­
jącym je członkom komisyi nieustającej pełnomocni­
ctwo do przedsięwzięcia wszelkich kroków prowadzą­
cych do przywrócenia monarchii. Jedność trzech tych 
frakcyi daje 280 głosów i obecnie gdzie porozumienie 
pomiędzy hr. Paryża a hr. Chambord jest faktem do­
konanym chodzi o to, aby pozyskać nowe głosy. Skoro 
większość tym sposobem przyjdzie do skutku powoła 
nieustająca komisya po zupełnćj ewakuacyi kraju, na 
nowo Zgromadzenie narodowe, które uznając, iż należy 
raz przecie wyjść z stanu tymczasowości, poweźmie na­
tychmiast następujące uchwały: 1) Monarchia jest le­
galnym rządem Francyi. 2) Komisya złożona z trzy­
dziestu członków zredaguje konstytucyą. 3) Zgroma­
dzenie narodowe odroczy się na dwa miesiące, aby dać 
czas komisyi do wypracowania konstytucyi. 4) Mar­
szalek Mac-Mahon sprawować będzie nadal władzę ja­
ko lieutenant general w królestwie. Marszalek 
ograniczy się na tern, że uwiadomi natychmiast pre­
fektów o uchwałach zapadłych w łonie Zgromadzenia 
narodowego i oświadczy przytem, iż nic nie zmieniło 
się w administracyi kraju. Następnie wyda odezwę do 
narodu celem utrzymania pokoju. Komisya do reda- 
kcyi konstytucyi zabierze się natychmiast do dzieła, a 
hr. Chambord dobrowolnie porobi ustępstwa, do któ­
rych nie ma obecnie jeszcze chęci i oświadczy, iż ar­
mia zatrzyma swój trójkolorowy sztandar i że zamierza 
utrwalić konstytucyjną monarchią opartą na wszelkich 
gworancych. Takim jest plan obecny Orleanów. Nie 
krytykujemy go — powiada Soir — i podajemy go 
z wszelkiem zastrzeżeniem, lubo wszystkie wieści, ja- 
kieśmy z najbliższego otoczenia legitymistycznych i or­
ganistowskich kół zasięgnąć mogli, zgadzają się na 
jedno i to samo i w ten sposób dalszą zapowiadają 
kampanią.

P. Thiers zamierza podobno użyć obecnych feryi 
Zgromadzenia narodowego na zredagowanie broszury o 
oswobodzeniu Francyi z okupacyjnego żołnierza. Bro­
szura ta ma mieścić w sobie wszystkie dokumenta od­
noszące się do ewakuacyi i wyświecić wszystkie dyplo­
matyczne i finansowe układy, jakie przysposobiły ewa- 
kuacyą i dowieść wreszcie, że oswobodzenie Francyi 
nie przyszło samo przez się po uchwaleniu przez Zgro­
madzenie narodowe żądanej kontrybucyi wojennej, ale 
że jest główną i prawie jedyną zasługą byłego pre­
zydenta.

Dziennik urzędowy ogłasza dzisiaj nominacyą by­
łego podsekretarza stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Ernesta Pascal na prefekta miasta Bordeaux 
w miejsce protestanta Guerle, któremu powierzono u- 
rząd jeneralnego poborcy celnego w departamencie Wo- 
gezów. — W Lugduuie zwyciężył przy wyborach na 
jeneralnych radzców Ballue, członek radykalnego stron­
nictwa. Tak samo w Alais radykalny kandydat Cham- 
bou.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Chrystiania, 13 sierpnia. Cesarzewicz niemiecki 
przybył tu wczoraj z swój wycieczki do Telemarken, 
i wieczorem pospieszył do Sztokholmu, gdzie dziś rano 
miał stanać.

Wiedeil, 13 sierpnia. Pobyt w. ks. Konstantego 
i w. ks. Mikołaja przeciągnie się jeszcze dni ośm, w 
którym to czasie przybędzie do 'Wiednia królowa gre­
cka Olga, (córka Konstantego.)

Rzym, 13 sierpnia. Wczoraj wieczorem wykoleił 
się pociąg nocny spieszący z Rzymu do Neapolu a to 
z powodu zetknięcia się z pociągiem towarowym. Dwie 
osoby zostały zabite, 16 rannych.

Brindisi, 13 sierpnia wieczorem. Szach perski 
przybył tu dziś przed południem, witany przez wła­
dze, którym wyraził swe zadowolenie z powodu przy­
jęcia zgotowanego mu przez Włochy. Po południu 
wsiadł na okręt „Sułtanie,“ aby udać się do Caro- 
grodu.

Drezno, 13 sierpnia. Król ma się coraz lepiej, 
jak donosi Dresdner Journal. W dniach ostatnich 
przejeżdżał się już powozem i przepędzał po kilka go­
dzin w ogrodzie.

Lipsk, 13 sierpnia. Siódmy niemiecki sejmik pro­
testancki otwartym dziś został w auli uniwersyteckiej. 
Berlin, Londyn, Chicago, New-York i inne miasta 
przysłały swych delegatów. Przewodniczył profesor 
Raebiger z Wrocławia. Na porządku dziennym były 
rozprawy nad skutkami małżeństwa cywilnego. Po 
dłuższych debatach przyjęto pięć tez, w których zgro­
madzenie uznało zaprowadzenie ślubów cywilnych za 
konieczne i upoważniło wydział dotyczący, aby poczy­
nił w tym kierunku kroki, jakie uzna za stosowne.

Ostafeie telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 13 sierpnia. Komisya nieustająca 
zebrawszy się, uchwaliła, aby w razie obrad 
nad powołaniem zgromadzenia narodowego, naj­
mniej 20 jej członków było obecnych. — P. 
Mahy z lewicy interpelował ministra spraw we­
wnętrznych p. Beule co do zakazu dziennika

a X. Staniał. Izbicki, były pro-1 
| boszcz w Zgierzu w Król. Pols., dziś z 
J rana o godz. 9 zakończył żywot docze- 
| sny, opatrzony śś. Sakrament. Eks- 
j portacya odb. się w sobotę d. 16 mb. w j 
| godzinie wieczornej z domu Sióstr Mi-i 
1 ‘osierdzia na cmentarz św. Wojciecha. |

Obwieszczenie.
Wyznaczony na dzień 20 i 21 sier­

pnia rb. jarmark kramny, na bydło i 
konie w mieście Wągrowcu, Kno- 

n;* Się niniejszem w celu zapobieże- 
a możliwemu rozszerzeniu się cholery.
Poznań, 13 sierpnia 1873. 

Prezes naczelny.
—P°dp. Guenther.

Bekanritmachung.—
„ PAi am 20 und 21 August c. in 
'ongrowitz anstehende Kram-, Vieh-

Industriel Alzacien we Francyi. Minister 
odrzekł, że dziennik ten rozszerzał wiadomości 
fałszywe, a przez sądy karanym być nie mógł; 
jedynym więc środkiem był zakaz jego na te- 
rytoryum francuzkiém. Następnie interpelował 
p. Mahy księcia Broglie co do .jego w prefek­
turze lugduńskiej mowy. Ks. Broglie odpowie­
dział, że można go interpelować co do aktów 
publicznych, lecz nie co do rozmowy prywatnej.

Paryż, 13 sierp. Temps i Constitutionnel 
wspominają, o pogłosce, wedle której delegaci 
fuzyonistowscy wyrobili to u lir. Chambord, że 
chorągiew trójkolorowa pozostanie chorągwią 
armii. Po nad nią ma tylko być umieszczona 
biała z liliami; biała chorągiew ma powiewać 
tylko na stolicy króla. Hr. Chambord ma około 
15 września Frohsdorf opuścić.

Madryt, 13 sierpnia. Na posiedzeniu kor- 
tezów oświadczył minister spraw wewnętrznych, 
że żądać będzie wydania powstańców, którzy ; 
się schronili za granicę. — Jak słychać, mają j 
posiedzenia kortezów być odroczone aż do pa­
ździernika. — Hiszpański parowiec wojenny 
zabrał parowiec angielski, na którym znajdowała 
się broń i amunieya dla Karlistów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, !4 sierpnia. Przypominamy, że towarzystwo 
dramatyczne pod dyrekcyą p. Kalicińskjego da jutro na sali 
Stowarzyszenia Czeladzi katolickiej w dawniejszym gmachu gi- 
nmazyalnym przedstawienie sceniczne, składające się z dramatu 
J. Korzeniowskiego Okno na pierwszem piętrze i obrazku 
ludowego Wi. L. Anczyca Łobzo wianie. Spodziewamy się, 
że publiczność stęskniona za polskiemi przedstawieniami, odwie­
dzi licznie jutrzejsze.

— * Udział wiernych w nabożeństwach za uciśniony ko­
ściół Jest nadzwyczajnie liczny. Kościół famy i kościół św. 
Slarcina były wczoraj zupełnie zapełnione; wielka liczba modlą­
cych się stała nawet jeszcze przed bramami tych kościołów.

— * Dyrygentowi miejskiego lazaretu p. dr. Kaczo­
rowskiemu nadany został tytuł radzcy zdrowia.

— * Radzca regencyjny i członek tutejszej komisyi ge­
neralnej p. Wedding przeniesiony został do Stargardu.

— * Obwód policyjny poznański przez to bardzo roz­
szerzonym zostanie, że, jak wiadomo, wsie Wilda, św. ¡Łazarz i 
Jerzyce do niego wcielone zostaną. Następująca linia tworzyć 
potóm będzie granicę jego ku zachodowi: wychodząc od parku 
Wiktoryi nad drogą do Dębiny przechodzić takowa będzie przez 
kolej wroclawsko-poznańską na północ od Dębca, odtąd zwróci 
się ku północy do św. Łazarza nad wrocławską zwirówką, a omi­
nąwszy Bartoldowo, które wykluczonem zostaje, pójdzie w kie­
runku zachodnim aż do pierwszego kamienia milowego żwirówki 
berlińskiej. Ztąd zwróci się linia znowu ku zachodowi, minie 
młyn Soiacz, który ku północy po za nią zostanie, i dochodzić 
będzie do narożnika północno-zachodnich fortyhkacyi zewnętrznych 
fortu Winiary. Na wschodzie i południu obejmie granica ta Za­
wady, Miasteczko i całą drogę do Dębiny aż ¡do parku Wikto­
ryi. Długość obwodu w kierunku od zachodu do wschodu wy­
nosić będzie prawie ) mili, szerokość od południa ku północy U, in., 
powierzchnia jego dochodzić będzie do mniej więcej 3) mili. Urzą­
dzenie 6 rewiru policyjnego, spowodowane przez rozszerzenie to 
obwodu policyjnego, ma zresztą nastąpić już z dniem, l paździer­
nika rb., a w tym celu już teraz pomnożono znacznie liczbę kon- 
stablerów.

— * Ćwiczenia pułkowe 19 brygady piechoty — 6 i 46 
pułku — rozpoczęte dnia 4 mb., skończyły się z dniem wczo­
rajszym, a dziś rozpoczynają manewra w, brygadzie pod Pozna­
niem, które się skończą dnia 19 mb. Ćwiczenia pułkowe 20 
brygady piechoty — 37 i 50 pułku — rozpoczęte dnia 7 mb., 
skończą się dopiero dnia 15 mb.

— * Dwa bataliony 49 pułku przybyły tu wczoraj przed 
południem z Francyi a po krótkim odpoczynku w dalszą udały 
się podróż do załóg swoich.

— * O. Reformat, który zbierał jałmużnę dla klasztoru 
tutejszego, aresztowany został w Strykowie pod Stęszewem wraz 
z swoim kwestarzem i przez żandarma tu sprowadzony.

— * Uwięzieni zostali dwaj robotnicy wieku od 40-50 
lat, którzy czynnie oparli się aresztowaniu człowieka przez urzę­
dników policyjnych i zarekwirowanych ku ich pomocy żołnierzy. 
Wedle § 113 kodeksu karnego spotkać ich może dwuletnie za 
to więzienie lub grzywny do 500 talarów. Dalój uwięzionćm 
zostało młode dziewczę, które kupując w handlu towarów ło­
kciowych chciala kawał materyi wartości 5) tal-3 ukraść; 
tak samo nareszcie czeladnik szewski, który majstrowej swojej 
ukradł znaczną ilość obuwia a prowadzony do więzienia wybił 
sąsiadowi okno wystawne, po którym domyślał się, że go za- 
denuneyował.

— * Czeladnik kominiarski, chcący na własną rękę pro­
wadzić proceder, namówił, nie mając sam środków do zakupie­
nia potrzebnych do tego narzędzi, kilku czeladników do opu­
szczenia swych majstrów i zabrania zarazem potrzebnych narzę­
dzi i do wstąpienia u niego do służby, za co uwięziony został.

— * Przy obławie, odbytćj w poniedziałek wieczorem w 
wyższych częściach miasta, aresztowano 7 bardzo modnie ubra­
nych „dam.“

— * Czeladnik murarski spadł we wtorek rano w sku­
tek wlasnój nieostrożności w budująećj się stajni dla pociągów 
przy Magazynowej ulicy z wysokości 30 stóp na bruk i pokale­
czył sobie plecy i lewo oko.

— * Dębina przez to nadzwyczajnej nabędzie wziętości, 
żej w blizkości jej urządzonym zostanie przystanek kolei kluczbor- 
sko-poznańskiej; wtenczas bowiem nie będzie nikt potrzebował 
chodzić po drodze pełnśj kurzawy lecz w pięciu minutach do- 
jedzie do Dębiny koleją.

— * Z dniem 15 sierpnia r. b., w którym kolój toruńsko- 
wystrućka otworzoną zostanie, zajdą następujące zmiany w pla­
nie jazdy pociągów kolei poznańsbo-toruńsko-bydgoskiej: 
Pierwszy pociąg osobowy z I—IV klasą odchodzić będzie od 
tego czasu o godzinie 5 minut 15 z rana. W miejsce pociągu 
osobowego, który dotąd wychodzi! o godzinie 12 minut 14 z po­
łudnia, odchodzić będzie pociąg mięszany o godzinie 11 minut 
30 przed południem) zamiast mięszanego pociągu o godzinie 
4 minut 14 pociąg osoby (z klasą 1—III) o godzinie 4 minut 15 
po południu do Inowrocławia a ztąd do Bydgoszczy jako pociąg 
mięszany; mięszany pociąg do Gniezna odchodzić zamiast o go­
dzinie 8 minut 4 już o 8 godzinie wieczorem. Pociągami temi 
przybywa się, wyjechawszy z Poznania o godzinie 5* minut 15 
z rana, do Bydgoszczy o godzinie 9 minut 5, do Torunia o go­
dzinie 10 minut 26 przed południem, do Wystrucia o godzinie 
9 minut 38 wieczorem; wyjechawszy z Poznania o godzinie 11 
minut 30 przed południem, przybywa się do Bydgoszczy o go­

und Pferdemarkt wird hierdurch zur 
Verhütung der etwaigen Verbreitung 
der Cholera aufgehoben.

Posen, den 13 August 1873. 
Der Ober-Präsident. |

____ Guenther._____________ J
Śrem d. IO marca 1873. 

Obwieszczenie.
Przy dzisiejszem losowaniu śremskich 

ob.igacyi powiatowych wyciągnięte zostały 
następujące numera:
Litt. A. No. 113. 136. (1448)
Litt. B. No. 95. 175. 214. 215. 237. 270.

282. 351. 394. 487. 509. 900. 
Łitt. C. No. 98. 231. 278. 279. 280. 281.

283. 340. 387. 438. 439. 444.
445. 471. 625. 675. 681. 685. 
764. 766. 768. 809. 817 821. 
847. 852. 855. 856. 857. 868. 
881. 882. 883. 906. 944. 991. 
1036. 1053. 1058. 1062. 1069.
1071. 1078. 1116. 1136. 1138.
1145. 1146. 1168. 1217. 1263.
1272. 1275. 1296. 1356. 1358.
1374. 1375. 1393. 1420. 1426.

1427. 1534. 1716. 1721. 1727.’ 
1738.

Litt. F, No. 3. 4. 12.
Posiódzicielom obligacyi tych wypowiada­

ją się takowe z dniem 1 października 1873r. 
z tern nadmienieniem, aby sumę kapitałową 
za zwrotem obligacyi w stanie do kursu u- 
sposobionym wraz z należącemi do nich 
talonami od wspomnionego dnia wypowie­
dzenia w kasie powiatowo-komunalnój w 
Śremie lub w domach bankowych H. C. 
Plaut w Berlinie lub Lipsku, Braci M. & 
H. Mamroth w Poznaniu i Hirschfeld 
i Wolff w Poznaniu odebrali.

Równocześnie przypomina się. aby nie 
zwrócone obligacj e z dawniejszych ciągnień 
za odebraniem waluty zwrócono jako to:
15 ciągnienie obligacye C. No. 382. 1254 z

kupon. 3/10 i talon.
16 ciągnienie obligacye B. No. 320. 635, z

kupon. 510 i talon.
16 ciągnienie obligacye C. No. 293. 308.

373. 469. 907. 1065. 1536 z ku­
ponami s/io i talon.

17 ciągnienie obligacye O. No. 466. 526.
873. 972. 1047. 1092. 1182.1253. 

1345. 1411, 1418. 1530. 1791. z ku­
ponami ’/,0 i talon.

18 ciągnienie obligacye B. No. 382. 507.
612. 821 z kupon. ł/,0 i talon.

dzinie 5 minut 10 po południu; wyjechawszy z Poznania o go­
dzinie 4 minut 15 po południu, przybywa się do Bydgoszczy 
o godzinie 9 minut 20, do Torunia o godzinie 7 minut :.T wie­
czorem. — W kierunku od Bydgoszczy i Torunia przybywać 
będą od dnia 15 b. u». następujące pociągi: z Gniezna pociąg 
mięsziuy p godzinie 7 minut 29 z rana; zamiast dotychczaso­
wego pociągu osobowego (o godzinie 10 minut 7) pociąg mie­
szany o godzinie 10 minut 14; pociąg mięszany zamiast o go­
dzinie 3 minut 29 odtąd o godzinie 3 minut 24; ostatni nareszcie 
pociąg osobowy zamiast o godzinie 10 minut 59 odtąd o go­
dzinie 10 minut 14 wieczorem. Pociągi te wychodzą: z Byd­
goszczy jak dotąd o godzinie 6 minut 20, z Torunia o godzinie 
7 minut 20 przed południem; z Bydgoszczy o godzinie 9 minut 
50 przed południem; z Bydgoszczy o godzinie 6 minut 35, z To­
runia o godzinie 5 minut 20 po południu.

— * W Nowemmieście zachorowało od dnia 2 b. m. do 
dnia wczorajszego 56 osób na cholerę, z których 35 umarło.

— * Z powodu grasującej w Inowrocławiu cholery roz­
lokowany zostanie załogujący tam dawniej batalion piechoty, 
świeżo z Francyi przybyły, po wsiach okolicznych. Z tego sa­
mego powodu i większa część uczni zamiejscowych, odwiedzają­
cych szkoły tamtejsze, opuściła miasto i udała się do rodzin 
swoich. — W tamtejszej synagodze odbywa się wieczorne co­
dzienne nabożeństwo, na których śpiewają się psalmy dla od­
wrócenia cholery.

— '* Kuryer Poznański donosi, że ksiądz zrodzony na 
polskiej ziemi, w polskiej pracujący parafii, w dekanacie nakiel- 
skim położonej, a piastujący urząd inspektora szkólnego, dzię­
kuje w ostatnim charakterze jednemu z nauczycieli na konferen- 
cyą zebranych za to, że sięjstara wytępić język polski w szkole, 
zwiedzanój przez same dzieci komornicze (polskie). Ciekawą 
byłoby rzeczą dowiedzieć się o nazwisku tego gorliwego księ­
dza inspektora.

—• * Gazeta Toruńska donosi, że w Chełmnie przy 
przeglądaniu biblioteki prywatnej jednego z wypędzonych 
Księży Misyonarzy natrafiono na „Kazanie Krasickiego, 
biskupa gnieźnieńskiego, własną jego ręką pisane“ a dotąd 
nie wydane.

— * Cholera. Nagła zmiana, pisze Gazeta Toruńska, 
w temperaturze stała się zapewn ejprzyczyną, że w 24 godzinach 
od (1 do 12 b. m. epidemia wzmogła się nagłe w Toruniu. Za­
padłe w tym czasie 12 osób z tutejszych mieszkańców, a mia­
nowicie 7 mężczyzn, 3 kobiety, 1 chłopiec i 1 gimuazyasta 17- 
stoletni. Między chorymi był pewien pisarek prywatny, któ­
rego znaleziono chorego nad Wisłą a który też w ¡lazarecie 
umarł.

— * Uroczyste odebranie mostu żelaznego pod kolej 
mazurską wczoraj odbyło się w Toruniu pod przewodnictwem 
pruskiego dyrektora ministeryalnego pana Weisshaupta.

— •) Władysław Biesiadecki z Wroćmirowy, ¡.właściciel 
dóbr i drugi dyrektor tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie, zmarł wczoraj po południu po długiej chorobie, przeży­
wszy lat 70.

—. * Znany gitarzysta p. Stanisław Szczepanowski ba­
wi obecnie w Krakowie.

— * P. K. Kraszewski, brat naszego powieściopisarza, 
napisał komedyą: „Kapłanka idei“ w trzech aktach wierszem, 
którą w tych dniach przedstawiało w Warszawie w Eldorado 
towarzystwo dramatyczne p. Texla.

— * Redakcyą Gazety Kieleckiej objął po zmarłym 
śp. Teofilu Gautier p. Arkadyusz Ploski, patron tamtejsze­
go trybunału.

— * W Skierniewicach daje przedstawienia sceniczne 
warzystwo dramatyczne pp. Cybulskiego i Brekiera.

— * Po amerykańsku. Przed kilkoma dniami zmierzał 
ulicą Nowego Jorku bardzo porządnie ubrany męzcyzna z dzie­
ckiem na ręku ku jednemu znajwiększysh hoteli. Przed bramą 
hotelu mężczyzna ów zawołał głosem surowym do dziecka, któ­
re zdawało się być mocno cierpiącem: „No dalój na wschody — 
diużój dźwigać cię nie myślę.“ Dziecko wyciągnęło błagalnie 
rączęta i zawołało głosem donośnym: „Drogi tatko zmiłuj się 
nadeinną, nieopuszczaj mię, wszak wi«3z że od chwili gdy kola 
wozu przejechały me nogi, kroku sam zrobić nie mogę.“ — 
W czasie, gdy biedna dziecina pukała do litości surowego ojca 
zebrało się wiele ludzi na ulicy, a wśród tłumu poczęły coraz 
głośniejsze odzywać się szemrania przeciw nielito.ściwemu ojcu. 
Lecz tenże niezważając na to krzyknął: „Głupstwo, uie zecheesz 
mię usłuchać to pomogę sobie kijem i zbije cię na kwaśne 
jabłko.“ A jakby na potwierdzenie tej groźby uderzył tak sil­
nie dziecko, że aż się przewróciło. Podobne niegodziwe postę­
powanie rozdrażniało do najwyższego stopnia coraz liczniej gro­
madzące się tłumy. „Pańskież to dziecko?“ zapytał się jakiś jego- 
lnoś „Co pana może to obchodzić?“ brzmiała odpowiedź. — „To 
mój ojciec, to mój ojciec“ zawołała dziecina „zahii moją mamę a te­
raz case mię zabić — ratujcie mię dobrzy ludzie 1“ Ojciec ścisnął 
z wściekłością żylaste pięści i już chclał zadać dziecku raz gwał­
towny, gdy w tśm przyskoczył doń jeden z najbliżej go stoją­
cych, powstrzymał wzniesioną prawicę nędznika i zawołał: „Jeśli 
nie zaniechasz dręczyć tego biednego dziecka, rozkażę pana na­
tychmiast uwięzić“. Słowa te zdawały się jeszcze podniecać 
wściekłość ojca, zerwał się bowiem i pochwycił za rękojeść u- 
krytego noża: „Miejcie się na ostrożności — on was pozabija“ 
— krzyknęło dziecko. Na słowa te tłum się rozpierzchnął; 
tylko dwóch silniejszych i odważniejszych nie ustąpiło z miejsca. 
„Zawołajcie policyą — policyą co żywo“ — rozległy się zewsząd 
głosy. — „Jeśli mam być już uwięzionym, to niechże wiem za 
co“ i tygrysim skokiem rzucił się ku dziecku utopiwszy nóż 
w jego piersi. „Zamordowano mnie — zamordowano“, były 
ostatnie słowa nieszezęsnśj istoty. Wszyscy rzucili się ku mor­
dercy. . . Ten atoli obcierając nóż skrwawiony o poiy surduta 
i biorąc na rękę ciało dziecięcia, zdjął grzecznie kapelusz, ukło­
nił się do koła i rzeki: „Panowie i panie powstrzymajcie swój 
gniew, dziecię to bowiem z drzewa a jara brznohomowca; dajcie 
co łaska i idźcie z Bogiem“. — Zręczny brznchomówca obfity 
miał zbiór.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 sierpnia Wnie­
bowzięcie N. M. Panny; w kalendarzu słowiańskim Jaclawa 
świętego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o godzinie 
7 minut 24.

Dnia 15 sierpnia ostatnia kwadra księżyca o 6-ej godzinie
rano.

Dnia 15 sierpnia 1292 wjazd Wacława II., króla czeskiego, 
do Krakowa. — 1429 Witowd chce się koronować królem lite­
wskim. — 1485 hold Stefana, wojewody wołoskiego. — 1657 
śmierć Bogdana Chmielnickiego. — 1716 zamach w Biponcie na 
życie Stanisława Leszczyńskiego.— 1799 legion polski w bitwie 
pod Novi. — 1831 krwawa protestacya ludu warszawskiego 
przeciw kontrrewolucyi. — 1831 bitwy pod Szymanowem i Koń­
skiemu

Pojutrze w sobotę dnia 16 sierpnia Jac ka i Rocha wyzn., 
Patr. Pol.; w kalendarzu słowiańskim Domorada.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 45, zachód o godzinie 
7 minut 22.

Dnia 16 sierpnia 1091 pobicie Pomorzan pod Rzeką. — 
1383 Krzyżacy zdobywają Troki. — 1432 poselstwo marszałka 
cypryjskiego przed Władysławem Jagiełłą. — 1625 wielki pożar 
w Jarosławiu. — 1686 Jan Sobieski wchodzi do Jass.

PRZYBYLI DO POZMANIA.
dnia 14 sierpnia:

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Borko­
wska i Krzyszkowska z Kielc, Dobrzycki z Bąblina, Łysko- 
wski z siostrą z Prus Zachodnich, Maciejowski z Łęczyckiego,

18 ciągnienie obligacye O. No 222. 295.
297. 300. 304. 374. 585. 649. 
665. 838. 929. 966. 1001. 1003. 

1142. 1155. 1160. 1262. 1412. 1513. 
1734 z kupon. 9|,0 i talon.

Równocześnie mogą być odebrane arku­
sze kuponowe do pobierania prowizyi pro 
1874(78 od śremskich obligacyi powiato­
wych od 1 października 1873 począwszy’ za 
zwrotem będących w ręku posiedzicieli ta­
lonów w wzmiankowanych powyżej domach 
bankowych lub wprost w podpisanej kasie.

Stanowa komisya finansowa 
pow iatujremskiego.

Wykształcona panienka, bie­
gła w wszelkich robotach damskich jako też 
w gospodarstwie i kuchni, prosi o miejsce 
do italiig i wyręczenia Pani. O 
adres pod lit. Ni. Ni. ISS4S fr. poste rest 
W’rześnia uprasza. (4321)

Polka, zdatna do 
udzielania począt­

kowej nauki, umiejąca po francuzku i 
niemiecku, żądana w Królestwie blisko 
granicy dla dwóch sześcioletnich ■chłop­
czyków. Zeclice się zgłosić osobiście

lub listownie fr. do panny Kassjusz' 
w Poznaniu, Św. Marcin 45.

(4341)
anczycielka, posiadająca język 
polski, francuzki, niemiecki i muzyk., 
poszukuje miejsca. A. A. poste 
restante Poznań. (4348)

W

Bona,

K DS B®A # obeznany dobrze z SB handlem kolonialnym,
poszukuje natychmiast miejsca; bliższych 
szczegółów udzieli pan T. Luziński w Po­
znaniu. (4379)

Farty i
suche, tarte i zaprawione pokostem 
szybko schnącym w najrozmaitszych 
kolorach; Izakier z farbą i 
froter <1© podłogi w do­
borowym gatunku poleca (4385)

R. Barcikowski
w Bazarze,

Polaski z żoną z Śremu, Okoniewski z Jabłonowa, pan 
Beker z Kempna, Korytowski z Rogowa, Drwęski z Ino­
wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, 
pani Rychłowska z Szczytnik, Wegner z Miłosławia, dr. 
Kubę z Kostrzyna, Meyer z Hanedorfu, pani Perzyńska 
z Bydgoszczy, ks. Pragal z Kłodzka, pani Józefa Szwarz 
z Gniezna, Splissgardt z Buku.

HOTEL BERLIŃSKI. Trzaskaa z Hlberstadtu, Belling z Tar­
nowa, Zachorski z Granowa, Mochmann z Wrocławia, dr. 
Kaskel z Berlina, Letevró z żoną z Tarnowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Andrzejewski z Bydgoszczy, 
dr. Manthei z Gdańska, Radosch z Szląska, Ziętkowski z 
Warszawy, Gruszczyński z Kalisza.

GOSPODARSTWO, HANDEL ! PRZEMYSŁ.

Giełda poznańska 14 sierpnia.
Zyto: cena regulacyjna 63j, na sierpień 63), sier-

pień-wrzesień 61), wrzesień-październik 61, na jesień 61, paź- 
dziernik-listopad 59), listopad-grudzień’59.

Okowita: cena regulacyjna 23), sierpień 23), wrze­
sień 22|, październik 21^, listopad 1923/„, grudzień 19), 
styczeń 19).

Wypowiedziano — litrów.

* Mąka, Berlin, 13 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12)-) tal. No 
0 i 1 11)-) tal. rżana nr. 0 9|-9 tal. nr. 0 i 1 8)-f fal.

Giełda berlińska, 13 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76-98 talar, wedle 

gat. żądano, na kwiecień-maj 84-8S, sierpień 87)-88) sier­
pień - wrzesień — , wrzesień - październik 84)-87, paźdz.- 
listopad — tal. płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-67 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 60)-82 tal. z dworca, nowe 67)-69 tal. z kolei pl., na 
piękne nowe 69)-70 tal. z dworca pł., na kwiecień-maj 59)-61- 
60), sierpień 59)-60§, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
59)-6l{ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-60 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski 56-o8, czeski 57—59, wschodnio i zachodnio- 
pruski —, pomorski 56-60, tal. z kolei pł., na kwiecień- 
maj 51-50)-51, sierpień 5')-52), sierpień-wrzes. —, wrzesień-paź­
dziernik 51|-52 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 69—65 tal., na na- 
szę 56-59 talarów. ’ 1

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzeüiowy per 100 kilo w miejscu 20J tal.; na 

kwiecień-maj 22), sierpień i sierpień-wrzesień 20A, wrzeiień- 
paźd. 20)--^- tal. plac.

Oloj lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal.
Okowita per 100 kilo ä 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 23 talarów 23—18 sbr. płacono, na kwiecień-maj 
20 tal. 12-22-20 sbr. lipiec-slerp. 23 tal. 3-13 sbr. sierpień-wrze­
sień 22 tal. 22-23-3 sbr., wrzes.-październlk 21 tal. 15-27 sbr. 
paźdz.-listopad 20 tal. 20-21 sbr. pi.

Giełda irroelamska, 13 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo wyżej, na sierpień 65-i,

sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 61)-63 płac, i żąd 
październik-listopad 61-62, listopad-grudzień fi 1-62, kw.-maj 61- 
61 tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilu. 48, na sierpień-wrzesień 47), wrze­

sień-październik 47}-48, kw.-maj 49) tal. płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal.' żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik —

tal. żąd.
Olój rzep i o wy per 100 kilo spokojnie, w miejscu

20) tal. żąd., na sierpień i sierpień-wrzesień 20) ż. wrzesień- 
październik 20 tal. płac.

Okowita za 100 litrów po 100°.'0 stałej; w miejscu 24A 
tal. żąd. 23) tal. ph, na sierpień 23f|--), sierpień-wrzes. 23)-), 
wrzes.-paździer. 21) ż., paźdz.-listopad 20) żąd. listopad-grudz.-
20-¡)-, kwiecień-maj 20)-| tal. pł. i żąd. 

Na targu

sh Pszenica biała 
•g S '. żółta
.§ J Żyto

© 1 Jęczmień 
i Owies 
I Groch

¿¡©■\Rzep
’§ Rzepik zimowy

20) żąd. listopad-grudz.-

towar piękny średni pośledni
tal sg. fu. tal jsg.itt. tal SR in. tal ag. iii. tal

- 8 25|— 8 20 — __ __ 7|12
— __ 8 221- 8 18 — — __ __ 7110
— — — 7 io:_ 7 5 __ __ __ 7 _
— — 5 25 — 5 20 — — __ __ 5 17
— — 5;. 10 - 5 6 — — — — 5 g
— -— — 5|17 — 5 6 — __ _ 5 _
— — — 8| 5 — 7 25 __ __ __ __ 7 _
— — — 7|20 — 7 5 - — — 6 20

ta.

SaSGaæClNÎ, 14 sierpnia 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
sierpień 90 
wrzesień-paźdz. 86 
na wiosnę 85

Żyto: spok. 
sierpień-wrzesień 58) 
wrzesień-paźd. 58) 
na wiosnę 59

Olój rzep.: 
sierpień —
na wrzesień-październik 20^- 
kwiecień-maj 20-jf

O ko wita: 
w miejscu 23) 
sierpień 23
wrzes.-październik 21) 
na wiosnę 20)

BBESLBÄ', 14 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: skwarne

Pszen.: wyżej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: wyżej 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs i 
początk.

kurs
końcowy

kur»
początk.

kurs
końcowy

00
 00

1 00

89
87)
84)

Owies: spok.
na sierpień
016) skalny: 
w miejscu

53

11

53)

60)
61)
fili

March. pozn. E. B. 101) 99
60)

61

Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z.

— 89|
90|

61 Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .

201|
112)

94
200
11220) — Aust. losy z 1860 _ 92)20-¿- Włoska renta . 601 6020& 1 20f Amerykany . 97) 97)

1 22)
1 Austr. akc. kred. 

Pożyczka turecka 
7', °|o Rumuny

141
50

140)
58)— — 24 6 — 40)

23 15 (24 8 Pol. listy likwid. — 64)
22 — 22 6 Rosyj. banknoty — 80)
20 25 20 27 Austr. renta sreb. 

Uspos. słabe
66)

Młoda Polka,
po ukończeniu tutejszego królewskiego in­
stytutu guwernantek — pragnie udzielać 
lekcyi prywatnych w przedmiotach progra­
mem szkól żeńskich objętych — jako też 
muzyki i języka francuskiego, lub przyjąć 
stałe zatrudnienie w jednym z zakładów 
naukowych. (4388)

Łaskawe zgłoszenia się pod adresem S. 
M®. w Administracyi Dziennika pod Nir. 
43MM.

_ a honoraryum 100 tal. znaj­
dą chłopcy i panny dobrą pen- 
syą. Bliż. szczeg. w Eksp. Dz.

(4390)

_ _ . Pana Franciszka Wi 
końskiego, byłego stud. agron. 
Żabikowie, wzywamy o zapłaceń 
długu swego. ' (4371)

ADOLF BEIK,
Kozia ul. 24.

S. RUDZYŃSKI,
restaurator w Żabikowie.



Korki.-TM
Znaczną przesyłkę prawdziw^yela!

SiataloMSl&icla korków do wi­
na czerwonego i piwa odebrał i pole-

“ R. Barcikowski
¿4386) w Poznaniu.

Najwyższe ceny za używane 
meble płacą się, gdzie? do­
wiedzieć się można przy Sa­
pieżyńskim placu Nr. 6 w lo­
kalu aukcyjnym. (4383)

hWMe&OTjfcyrj,

MÎU.iZS.j^ AV !
ÉF (9f8f) Sis uiapipaiso ’F o godzinie 4 po południu 1

r odbędzie się w Poznaniu r
NA MALEJ SALI BAZAROWEJ

WAME ^KiWUlWE
niżćj podpisanego banku, na które pp. akeyonaryuszy uprzej­
mie zapraszamy.

PORZĄDEK DZIENNY:
Sprawozdanie spólników firmowych z czynności za rok 

ubiegły, ustanowienie dywidendy itp. wedle brzmienia § 29 
Statutów.

g: Bram :g
Izerokiéj ulicy 12 od 1 paździerz 
wynajęcia. lia inspekt a itp. w oryginalném opakowaniu po 60 

polecają (4377)

W. Kiliński i Sp. w Bazarze
PASTYLLE PIERSIOWE

J. JEZIOŁKOWSKIEGO i
apt. I kl.

w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.jg, 
leczą wszelkie choroby ¡¡sj{,,, 
siowe. Cena 6 złp.

Wyprawa wychodźco^ 
za pomocą parowców

s Hamburga do X. JorM
na inae europejskie porty pośrednie 3 t. 
tygodniowo po najtańszych cenach przez 
cesyonowanego przez władzę ekspedyent1( 1RADA NADZORCZA

Banku róln.-przemysłowego
Kwilecki, Potocki i Sp. wPoznaniR
h. Wolnie wicz,

w Poznaniu
55. Siary Rynek 55 na i. piętrze

poleca szanownćj Publiczności na zbliżającą się

Bf porę jesienną:
dopiero co otrzymany bogaty wybór

Augusta Behrens,
Stubbenhuk, Hamburg

a frankowane zapytania każde bliżsi

Asygnacye orig. i udz.
na rozmaite gatunki (3380),

losów premiowych, 
których ciągnienia kilka razy do roku 
się odbywają,, są od nas do nabycia za 
pomocą wpłat ratami, lecz 2 zu- 
pełnem prawem do wygranej 
od 1 raty począwszy. Losy te są 
przeto przcdewszystkiem stosowne do 
ulokowania oszczędności, o i- 
le takowe każdej chwili spieniężyć 
można a każdy los bez straty « stawki 
w przebiegu ciągnień z wygraną 
wyciągnięty być musi. Prospekty bez­
płatnie i franko. Wszelkich innych żą­
danych wiad. udziel, sięjak najchętniej. 
Schneider & Härtel. Poznań,
Reprezentanci niemieckiego banku kre­

dytowego w Frankfurcie n./M,

nowych materyiprzewodniczący

krajowych i zagranicznych. (4391)
Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie 

i wykonywa takowe podług najnowszych żurnali i spiesznie, 
akuratnie i po cenach umiarkowanych.

Rzemienie trybowe
do machin, rozmaitej szerokości ma w zapasi

J. Latz, siodlarz, Kynek 10

Aukcya.
Z powodu święta jutrzejszego przełożoną 

została aukcya mebli w lokalu aukcyjnym 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 z piątku na 
poniedziałek dn. 18 mb. (4382) 
SAatz, komisarz aukcyjny.!

Nowa ulica Nr. 70.
poleca po znacznie zniżonych cenach
parasoliki en tout cas 
parasole jedwab., wełn. i mi­

niowe (4593)
kapelusze cylindrowe, pil­

śniowe! chapeaux-claques 
w wielkim doborze kufry podró­

żne, ręczne i damskie, 
torby, torebki eleg-., tour- 

niury i gorsety,
towary galanteryjne, białe, 

posamonicze i amerykań­
skie płaszcze gumowe.

Wapnik karbolowy z żelazem,
środek desinfekcyjny i najlepsza prezerwatywa przeciw zapaleniu śledziony u 
owiec i bydła oddaje w sądkach )- centnarowych po 3| tal., w sądkach 5 
centnarowych po 2 tal. wraz z przepisem użycia (43841

skład matcryalow aptcćżn., chemik, i farb 
R. Barcikowskiego w Bazarze.

handlemPolak, który z 
bławatów i to w. modnych 
dokładnie obeznany, da­
wniej w pierwszych do­
mach Poznania i Wro­
cławia pracował, momen­
talnie dla renomowanego 
domu bławatów w Lipsku 
podróżuje, życzy sobie 
z kilku tysiąc, tal. 
wziąć udział przy 
znaczniejszym han­
dlu tow. modnych 
lub takowy objąć. 
O łask, ofprty uprasza aż 
do 25 bm. franco sub. 
F. N. 3500 Lipsk 
poste rest. (43i2)

Drelich na miechy, 
Miechy do mąki, 
Miechy do zboża, 
Kołdry do spania, 
Dery na konie,

po najtańszych cenach (4272)

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt.

Ogłoszenie.
Końcem sprzedania plus licitando 

parceli boru sosnowego, nale­
żącej do plebana w türodzishii 
pod Pleszewem, ośm mórg wynoszą- ' 
céj, wyznaczyłem na dzień (4370) i

IS-go września r. b.
o godz. 3ciéj po poł. 

na tamecznej plebanii termin. Taksa f 
warunki licytacyi złożone są do prze­
glądu na plebanii w Grodzisku. Prze­
strzeń boru oznaczona kopcami, każde­
go czasu może być przejrzaną. Kau- 
cya czyni 500 tal. i 50 tal.

Tursk, 9 lipca 1873. |l

X. Basiński, |
Dziekan. j

W WW W WW'v2>’ W W

<u Potwierdzone przez królewsko-hawarskie ministerstwo spraw 
J wewnętrznych.

■f Sławne w całym świecie
| Eau tle S/ys de OIMMSB

— mleko liliowe, środek do upięknienia — 
przez wszystkich sławnych uznane doktorów, przez tysiące dam 
i panów jako jedynie skuteczny środek do upię- 

3 knienia, przewyższa wszystkie zgoła środki do'u- 
jg pięknienia skóry, gładząc powstałe na twarzy, zmar- 
"i szczki, oddalając pod gwarancyą piegi, rozpalenie się 
•£, twarzy, kolor koprowy, żółte plamy itd., robi skórę 
g miękką, białą i gibką i nadaje jćj wejrzenie młodociane, świeże. 
§. W butelkach oryginalnyck po 1 tal.: bu- 
Ł telki na próbę po 15 sgr. W | tuzinach taniej, 
j Mydło mlecz»o-liliowe zdrowia
s najdelikatniejsze ze wszystkich mydeł dla udelikatnienia i u- 
ę, bielenia skóry, które i z powodu swej czystości i delika- 

tności wszystkie przewyższa mydła, sztuka po 7| sgr., 
gatunek najdelikatniejszy sztuka po 22| sgr. i 17| sgr.

Wynalazca wyrobów liliowo-mlecznych

dostawca nądwor.
g Berlin, 4-6 Jagerstr. (2456)
(5 Skład w POZNANIU w Maison Desfossć.

Chłopiec do posłu
żądany natychmiast. (437

J. Katz i Syn,
Wilh. ul. 8.

Słoninę ameryk. wyboro­
wą. Skrzynki oryg. à 450 Ü poleca

•f. X. ïjeitgehcr.
(4389)

Dom komisowo - handlo w y Oliwę do machin, 1 
Smarowidło do 

wozów, ) Fs ; 
Petroleum Iszój próbj
poleca tanio (4387>
R. Barcikowski

w Bazarze.

przyjmuje zamówienia na wszelkie ga­
tunki zboża do siewu i uprasza o wczesne
zakoszenia. — (4306)

a
 W piąte!
dnia 15 sier|

świeżo dolnych krów 
z cielętami z łęgu ««I 
teciiiego jako też 111 1®de 
gO huliaja; miejsce sprzedaż, 
na św. Wojciechu 46|47. (4374)

W. Harnasiu,
dostawca bydła. 

BXVO"’ ŁW/^rril nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym wytrysku. |
1 s &,8 BS 1 ffl I ® Sa Ul Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny,' 
y 8 m 88 - Jl S r» -I ¡| nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w malém i
pudełeczku™ "bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. j 
Naudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu u R. Barcikowa kiego i w aptece p. Dra 
Mankiewicza. (1850)
i5ôHS2SZ5ZSZSE5ZS2525ZSÎSaSZSeS2SHSJSÏSÏÏËâS3SâëSZSÏÏ2SZ5ESZ5Z55ËffiïSHïïîSÏÏZS5SeSE525a5ESgSaeS3
B PAPIE» EAAAIM» i ISEAÏA. S
ä (1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX. . g
S Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty- fi
S zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmroż.enia, nagniotki ffi 
ffl wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połów’- g 
g, ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany fi 
S jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, fi 
g ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i u R. g 
fi Barcikowskiego w Bazarze. fi

«
TRAUGOTT BERNDT, *

nadworny fabrykant instrnm. Jego kroi. Mości
i

Jej król, wysok. księżny Maryanny Niederlandzkiej 
we XVrocławiii9 przy I tynku Nr. 8, w $ 13iekloi*fócłi 
poleca swój skład bogaty w

o nader pięknych szlachetnych tonach, nader przyj emnój 1 
gr;;e, eleganckiego wykonania i ifllljc g’waraiicyi| przez i, 
całe swe życie, że wszystkie iiistruiueuta wy- f 
. rabia we własnej fabryce.

kolei żel., obejmujący przeszło 
600 morgów pszennćj ziemi, z p(a" 
wem do dochodów z wielkiegojO" 
ziora i propinacji. Bliższych szcze­
gółów udzieli IŁazim. 
mami. Szkolna ul. 4. (4378/RIBEIROS SANTOS

jedynie prawdziwą*^§ff

wódkę prżeciw cholerze
we flakonikach po 20 sgr. poleca

R. Barcikowski w Poznaniu.

Garbarnia PoznaAska na akcye
w Wronkach (4374)

poleca w najlepszym gatunku i po cenach umiarkowanych:

fallcdry — krnwiny i cielęce, krowiny czarne groszkowe, 
gładkie i w kratkę, skóry cielęce gładkie czarne i w deseń,

obznaj miony dokładnie z Pj°'yac*ze,vC|,- 
książek gospodarczych, znajdzie na) 
miast umieszczenie w Smogo* , 
wie pod Piaskami(Sandberg)- i 
stawienie osobiste konieczne^_Jt3i>

Dobry kucharz
znajdzie miejsce od 1 pa^^erri'.^rJ 
ordynaryą. Zaświadczenia w k°P'*pJ 
słane być winny do ŁaskoW“
Kopienno fr. ... (4-¿ii'
Ogrodnik^o^eStucb^

■ziach zawodu swe^o, pełniący oboybai i> 
największych ogrodach tu i za?r" k0',ji» 
udowodnić może świadectwami 
dacyinemi, poszukuje posady od 1 1° 

J»óznaii, Kozia ulica wskaże 
AAlteeUi. ___

Kamień leczącybaranie kolorowe i szare, koźliny gładkie i groszkowe 
blanki, juchty i lekkie podeszwiaki, oraz wykrój gotowy

Skład garbarni w Gnieźnie u p. J. Gier* 
łowokiego także w wszystko zaopatrzony.

odparzenia od siodła I nprzę- 
¿y, w ogóle wszystkie rany w boni I by- 

, ■’»i- używa się z wodą jako obkładanie. Do- — 
skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 sgr.,

(3114)a I1..1.1A. Legał. aptekarz w ®]

HYDROCLYSE

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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